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Z» Redakcją odpowiedzialny 
Edward Michałek w Poznaniu.

Administracja, Ekspedycja i Bióro Redakcji przy pla­
cu Wilhelnowekim pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnych.
Cena oglOHzeń (Inseratów): 

od, wiersza drobnego 1 egr. 6 fen. — Reklamy od 
r^itjwiereza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia).

Listy
doi redakcyi, administraoyi i ekspedycyi winny ; 

frankowane

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państwie nie- 
mieckińm i w Austryi 9 mar. 13 fen., w Belgii, Wło­
szech, Szwąjcaryi i Ameryce 12 mark, w Danii, Frań* 

cyi, Anglii i Szwecyi 14 mar. 40 fen.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego niomiecko-austryack. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury, 
za których pośrednictwem (zobacz niżśj) można także

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Poza.

r Rękopisma
nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone będą

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
w *ł$ł,r’® dn Luxembourg, Rue de Touruon No. 16, pułkownik Raozkowski, Rue do Faubourg Poissoanióre 83. — W Hamburgn, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiodniu i Bazylei: Haa sonstein & Vogler. —
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POZNAN, 6 grudnia.

Wszystko, co się odnosi do sprawy wschodniój, 
a nawet do egipsko-angielskiéj operacyi finansowéj 
składa się dzisiaj na uspokojenie umysłów. Nasam- 
przód miał ks. Gorczakow w przejeździć swoim z Szwaj- 
caryi do Petersburga odwiedzić w Berlinie wszystkich 
dyplomatów zagranicznych i oświadczyć im, że nie 
wątpi, iż kwe8tya w schodnia załatwioną zostanie na 
pokojowój drodze. To samo przekonanie wynurzył po­
dobno kanclerz rosyjski i na konferencyi z księciem 
Bismarckiem, na którój obecnym był także ambasador 
anstryacki hr. Karolyi. W e s e r - Z t g., która podaje 
powyższy wiadomość, nadmienia jeszcze, że austryacki 
projekt gwarancyjny przedłożony już został gabinetowi 
rosyjskiemu i że niebawem zatwierdzonym będzie przez 
mocarstwa północne. O nieporozumieniu między Au- 
stryy i Rosyą z powodu właśnie tego projektu, o ja- 
kióm napomykano, nie ma byó nawet mowy. Wyczy- 
tujemy dalój w dziennikach, że i zakupno przez Angliy 
akcyi suezkich bynajmniój nie niepokoi mocarstw pół­
nocnych, tém mniéj, że hr. Derby sprawy kanału su- 
ezkiego nie uważa za sprawę prywatny, dotyozycy tyl­
ko Anglii, ale pragnie ją uregulować na drodze mię- 
dzynarodowój. Dowiadujemy się wprawdzie z kore- 
spondencyi londyńskich National-Ztg., że Anglia 
teraz więcój jakoś myśli o wojsku, o organizacyi armii 
niż dawniój, że korpus inżynierski odebrał rozkaz, aże­
by był w pogotowiu do wymarszu; Pall Mall Ga­
zette zapowiada, że niebawem uruchomiony ma byó 
armia angielska — nie z powodu sytuacyi politycznej, 
ale z powodu zaprojektowanych już dawno ulepszeń 
w wojsku ; Times wreszcie podnosi, że angielski mi­
nister wojny wkrótce ogłosi plan mobilizacyjny armii 
na przypadek wojny — wszystkie te wiadomości jedna­
kowoż nie budzą przynajmniój w chwili obawy, jak 
już powiedzieliśmy. Przyczynia się także niewytpliwie 
do tego ponowne oświadczenie Journal deSt. P ó- 
tersbonrg, który znów wraca do rozsiewanych 
przez Ajencją Reutera wieści o zbrojeniu się 
Rosyi i usiłuje udowodnić, że wszystkie te alarmujyce 
pogłoski czystym sy wymysłem. Jeźli pisaliśmy wyżój 
o uspokojeniu się umysłów z powodu kwestyi wscho- , 
dniój i zakupna akcyi suezkich przez Angliy, nie stó- i 
sowaliśmy tego do Francyi. Fiancya nie tylko nie i 
uspokoiła się dotychczas, ale nawet coraz więcój obu- ! 
rza się na krok śmiały angielskiego rzydu a nade- Ś 
wszystko oburza się na gabinet francuski, że pozwolił J 
się uprzedzić i wydrzeć sobie wpływ na Wschodzie. 
Ogłoszenie półurzędowych depesz między Londynem 
i Paryżem, odnoszących się do sprawy kanału suózkie- 
go, więcój jeszcze rozdrażnia przeciwników ks. Decazes. 
Utrzymują oni, że minister spraw zagranicznych po­
winien był wmięszać się do tej sprawy i umożebnió 
kupno akcyi suezkich przez bankierów francuzkich, ! 
ponieważ dowiedział się z depeszy Ajencyi Ha- 
vasa pod dniem 20 listopada, że angielski rzyd wszel- 
kiemi sposobami stara się przeszkodzić, ażeby francuscy 
bankierowie nie zakupywali akcyi od wicekróla egip­
skiego. Czy tak jest,—jak utrzymują niektóre pisma,— j 
wkrótce się wyjaśni przy rozprawach w Zgromadzeniu j 
narodowóm nad reformy sadownictwa w Egipcie. Le- j 
gitymiści bowiem cały tę sprawę podnieść chcą na po- ; 
siedzeniu i wystypió z interpelacyy. Jeżeli wykaźe się, j 
że tylko chciwość francuzkich bankierów wicekróla i 
egipskiego rzuciła w objęcia Anglii, że nie 10 procent ¡ 
ale 16 żydano od 80 a nie 85 milionów za rady mar- i 
grabiego de Ploeuc — położenie ks. Decazes, już i tak ; 
znienawidzonego, w istocie może być przykre. Mo-- 
nitor usiłuje wprawdzie bronić księcia, Journal 
des Débats podnosi, że zakupno przez Francyy ! 
akcyi suezkich byłoby „denuncyacyy Francyi“ i zagra- ; 
żałoby jój .wojny — ale rzyd francuzki nie potrze­
bował przecież sam kupować akcyi a mianowicie 
nie powinien był zapewniać, — że Khedive 
w końcu zmuszonym będzie dać szesnaście procent. 
Czy książę Decazes w istocie jest winnym lub czy 
jest tylko kozłem ofiarnym, trudno odpowiedzieć. Dość, 
że większa część dzienników francuzkich cały winę 
zwala na niego a nawet na równi go stawia z p. Lesse- 
psem, prezesem towarzystwa suezkiego, któremu od­
mawia nawet patryotyzmu, ponieważ śmiał winszować 
wicekrólowi egipskiemu z powodu sprzedaży akcyi. — 
Dzisiejsze posiedzenie Zgromadzenia narodowego, na 
któróm toczy się obrady nad reformy sądownictwa w 
Egipcie, ciekawego zapewne dostarczy materyału, do- 
tyczycego tyle głośnój w tój chwili sprawy kanału su­
ezkiego. Na posiedzeniu Zgromadzenia w dniu 4 bm. 
postanowiono w przyszły czwartek przystypió do wy­
boru 75 senatorów. Komisy» wybrana do obrad nad 
wnioskami Zgromadzenia, odnoszacemi się do jego ro- 
zwiyzania i nowych wyborów porozumiała się wreszcie, 
jak telegrafują z Paryża, z rządem i następującą po­
wzięła uchwałę: Nominacya delegowanych władz mu­
nicypalnych, którzy wybierać mają senatorów, nastąpi 
w dniu 9 stycznia p. roku. Wybór senatorów odbę­
dzie dnia 23 stycznia, wybór deputowanych 20 lutego. 
Izby zwołane będą 8 marca p. r.

Po wiadomości Niemiec i parlamentu dotyczących, 
do właściwój odsyłamy rubryki. Tutaj nadmieniamy 
tylko, że o ile już dzisiaj sądzić można, nie zbyt po­
myślnie powiodła się rządowi obrona noweli do kode­
ksu karnego na posiedzeniu z dnia 3 grudnia. Z po­
siedzenia tego obszernie zdajemy sprawę. Jeżeli wszy­
stkie dzienniki bez wyjątku tak nieprzychylnie wyra­
ziły się o noweli, i wypowiedziały już potępiające zda­
nie — nie pytając się o intencye księcia Bismarcka, 
czego sobie życzył kanclerz — czemuż przedłożono 
nowelę? Mowy ministra Leonhardta i ks. Bismarcka 
sprawiają wrażenie, jak gdyby zgrabnie cofać się chcia- 
P0 __ ratując to tylko, co jest najważniejsza. Kto nie

pewien wygranój, te i przynajmniój o honorowym my­
śli odwrocie. Wszystkie stronnictwa liberalne stanow­
czo się oświadczają przez usta Laskera i Hanela prze­
ciwko noweli — a ks. Bismarck „nie mógłby dłużój 
zawiadywać sprawami zagranicznemi, gdyby swoich 
urzędników nie mógł ścigać kryminalnie.“ Czy stron­
nictwa liberalne nic nie ustąpią ze swych zasad? Cie­
kawa, jak się to wszystko skończy. Zresztą, jak się 
zdaje — w obecnój kadenoyi nie załatwi się jeszcze 
sprawa noweli.

Wiadomości urzędowe.
Dotyohczasowy Iconrektor i komisoryczny powiatowy in­

spektor szkólnym Hermann Teoklenburg w Wolsztynie mia­
nowany został powiatowym inspektorom szkólnym w obwodzie 
regenoyjnym poznańskim.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Wiedeń, 2 grudnia.

(Dotyohozasowy przebieg sprawy celnój'. — Świeży w niój zwrot 
po odpowiedziaoh rządów austryaokiego i węgierskiego na in- 

terpelacye w tój sprawie.)
O Nowy zwrot rozpoczął się w rozwoju tu spra­

wy celnój, należącój do tych spraw, które zajmują 
i zajmować będą przeważnie Radę państwa w teraźniej- 
szój sesyi, jak to wskazałem w jednym z pierwszych 
listów moich (w liście z 27 października), pisząc o pro­
gramie tegorocznój kampanii parlamentarnój.

Jeszcze przed otwarciem sesyi Rady państwa oraz 
podczas pierwszych jój posiedzeń zabiegliwy interes 
prywatny fabrykantów, a w najlepszóm świetle rzecz 
przedstawiając, interes małej cząstki ludności rozwinął 
silną agitacyą w fabrycznych okręgach Niższej Austryi, 
Czech, Morawii i Styryi a następnie w Izbie poselśkiój 
pomiędzy posłami z tych krajów, żądając wypowiedze­
nia traktatów handlowych z Anglią i innemi państwa­
mi i uchwalenia następnie przez Izbę dli zasłonienia 
niby przemysłu taryfy wysokich ceł od wszystkich 
wyrobów wprowadzanych z zagranicy, do którój to ta­
ryfy musiałby się póżniój rząd stósować, zawierając 
układy handlowe z innemi państwami. W skutek sta­
rań fabrykantów, baczących tylko ca interes własny 
lub małej cząstki ludności fabrycznej a nie zważają • 
cych ani na zasady ekonomii politycznój ¿ świadcze­
niem stwierdzone, ani na dobro ogromnój większości 
ludów monarchii tak przed jak i za Litawią (albowiem 
obie połowy monarchii tworzą dotychczas jeden okręg 
celny) — podano liczne petycye i wywołano manife­
stacje domagające się, aby rząd zmienił handlową po­
litykę państwa, która od lat kilku a mianowicie od 
1867 roku przez obniżanie ceł postępowała zwolna ku 
wolności handlowój, i aby zwrócił się ku systemowi 
protekcyjnemu.

Pod naciskiem tój agitacji naradzały się nad spra­
wą celną trzy kluby „wiernokon8tytucyjne‘, i pod tym 
naciskiem utworzyła się w nich partya chyląca się ku 
systemowi protekcyjnemu z 116 posłów złożona. Wy- 
stósowała ona znaną interpelacyą, w którój naganiając 
dotychczasową politykę handlową, żądała wypowiedze­
nia układów handlowych z innemi mocarstwami i za­
pytywała rządu, czy zamierza przedłożyć Izbie teraz 
do uchwalenia projekt nowój taryfy; celnój i według 
jakich zasad chce nadal postępować.

W obec tych zabiegów i nacisku ca rząd i Izbę 
o zaprowadzenie a raczćj przywrócenie systemu prote­
kcyjnego, który w Austryi z różnych ludów i krajów 
złożonój, ma prócz ogólnych stron ujemnych i tę je­
szcze w dodatku, że jest systemem wyzyski­
wania przez kilka okręgów fabrycznych niemieckich 
i czeskich większości krajów monarchii a mianowicie 
wyzyskiwaniem Galicyi, Węgier, Chorwacyi, Dalma- 
cyi, w części wyższej Austryi i Morawii, jak to późniój 
wskażę bliżćj — w obec, powtarzam, takiego nacisku 
na rząd i Izbę rozpoczęli także działać posłowie ma­
jący w tój sprawie na oku dobro ogółu a przynajmniój 
dobro ogromuój większości ludów. Delegacja polska 
i partya „prawa“ odmówiły podpisania owój interpe­
lacji protekcyonistowskiej i wystosowały równocześnie 
bo 12 listopada interpelacyą inną w odmiennym kie­
runku, którój treść podałem wam w liście w wilią jój 
wniesienia 11 listopada. Pragnąc interpelacji tój dać 
polityczną doniosłość, wyrażono w niój nieufność do 
ministerstwa, meufuośó do kierunku, w którym prowa­
dzi i prowadzić chce wszystkie sprawy gospodarstwa 
narodowego; a natomiast w sprawie celnój zapytując 
się rządu w tój interpelacyi, według jakich zasad po­
stępować zamierza? zatrzymano się na neutralnóm sta­
nowisku, aby nie odstręczać od podpisania interpela­
cyi dziewięciu posłów czesko-morawskich, którzy pod 
naciekiem części swych wyborców chylą się ku syste­
mowi protekcyjnemu. Jednak czy to w komisji bud- 
żetowój czy ekonomicznój, czy poprzednio w delega- 
cyach wspólnych 5 na pełnych posiedzeniach Izby po­
słowie polscy występowali zawsze w Radzie państwa 
za systemem zniżania ceł dążącym ku wolności han­
dlowój a zgodnym z interesami ich kraju. Znane więc 
są dostatecznie Izbie ich pod tym względem przeko­
nania, które podziela w niój większość posłów z Wyż- 
szój Austryi, Tyrolu, Krainy, Dalmacyi i Tryestu, oraz 
cała druga połowa państwa Węgry, Chorwacja, Sła­
wonia i Siedmiogród. W samem stronnictwie wierno - 
konstytucyjnóm a mianowicie w jego odłamie zwanym 
klubem postępowym zawiązała się pod naczelnictwem 
zacnego posła Brestla partya z sześćdziesięciu kilku 
posłów złożona w obronie systemu woluo-handlowego 
a przeciw podwyższaniu ceł. Nadmienię tu, że po za 
Izbą, w obec silnój agitacyi protekcyonistowskiój w fa­

brycznych okręgach niemieckich, sięgającój aż do Bil­
ska wystąpiły zgodnie wszystkie dzienniki krakowskie 
i galicyjskie za systemem ku wolności handlowój dą­
żącym a dość energicznie wypowiedziała w tój myśli 
swoje zdanie izba handlowa krakowska. — Jednak 
ani w Galicyi ani w innych krajach monarchii nie roz­
winęli jeszcze należycie działania obrońcy dobra po­
wszechnego a przynajmniój dobra przeważnój większo­
ści, zagrożonego przez nacisk na rząd i Izbę prywa­
tnego interesu fabrykantów. To działanie byłoby tćm 
potrzebniejsze, iż rząd austryacki postępujący od lat 
kilkunastu odpowiednio systemowi zniżania ceł, syste­
mowi zgodnemu z dobrem powszechnóm, zaczął się 
wahać w obec agitacyi rozwiniętój przeciw temu sy­
stemowi nie tylko zewnątrz Izby, lecz także w łonie 
tego stronnictwa parlamentarnego, na któróm się wspiera.

Szkodliwość dla Galicyi zaprowadzenia w państwie 
systemu ceł wysokich protekcyjnych a pożytecz­
ność dla niój systemu ku wolności handlowój dążą­
cego są tak jawne, iż nie potrzeba tego obszernie do­
wodzić. Produkcya Galicyi obejmuje przeważnie płody 
surowe (zboże, bydło, trzodę, wełnę, sól, naftę, 
siarkę, węgle itd.) i pierwsze z nich przeroby (mąkę, 
spirytus, piwo, cukier); system zaś protekcyjny, popie­
rany przez fabrykantów austryackicb nakładałby wyso­
kie cła na wprowadzane do państwa wyroby zagrani­
czne, lecz nie zamierza bynajmniej podwyższać ceł na 
wprowadzane płody surowe; zresztą płody surowe ziem 
polskich w Austryi wywożone są na targowiska euro­
pejskie, gdzie wytrzymują swobodną konkurencyą z 
płodami surowemi wszystkich innych krajów i musiał- 
łyby tam takie same jak i dzisiaj współubieganie wy­
trzymać, chociażby powiększono nawet cła na wprowa­
dzane do państwa austryackiego surowe płody. Należy 
wprawdzie także starać się usilnie o rozwi­
nięcie w kraju naszym przemysłu, ale 
przemysłu opartego na naturalnych pod­
stawach, który wytwarza takie wyroby, jakie natu­
ra kraju pozwala tanio a dobrze wyrabiać; przemysł 
zaś taki nie lęka się swobodnój konkurencyi z wyro­
bami innych krajów. Szkodliwie nawet może system 
protekcyjny oddziałać na rozwój takiego przemysłu nie 
lękającego się konkurencyi, gdyż wysokie cła wchodo- 
we (nałożone dla ochrony sztucznego lub źle prowa­
dzonego przemysłu) wywołać mogą w ościennych pań­

stwach taką wzajemność, iż obłożony tam będzie cłem 
przywóz tych wyrobów z naszego kraju, które dobrze
i tanio wyrabiamy.

W Austryi złożonój z krajów będących na różnym 
stopniu rozwoju przemysłowego, system protekcyjny 
jest daleko szkodliwszy niż w innych państwach, a zna­
my dobrze jego skutki, bo system ten długo tu pano­
wał. Głównóm jego następstwem jest wyzyskiwanie 
ludności Gali cyi, Węgier i Chorwacyi i innych krajów 
rolniczych przez cząstkę niemieckiój ludności w fabry­
cznych okręgach Niższój Austryi, Czech, Szląska i 
Styryi, gdzie przemysł wyżój rozwinięty a osłoniony 
systemem protekcyjnym miałby monopol narzu­
cania tym krajom swoich wyrobów lichych 
8tósunkowo do ich drogości, gdyż nie byłby zmuszany 
do ulepszenia swoich wyrobów i zniżania ich ceny 
przez konkurencyą z zagranicznemi wyrobami obłożo- 
nemi cłem Wysokiem.

Gdybyśmy nawet przypuścili, że system protekcyj­
ny jest bezwzględnie dobry i korzystny dla rozwinię­
cia przemysłu nie będącego jeszcze na tym stopniu 
doskonałości, który osięgnął w krajach zachodniój Euro­
py; w takim razie zastósowując ten system w Austryi, 
należałoby stosownie do jego zasad zaprowadzić nie 
tylko pobór ceł wysokich na zewnętrznych granicach 
państwa, ale także trzebaby ustanowić granice 
celne między krajami m o n a r c h i i stojące- 
mi na różnym stopniu rozwoju pod względem prze­
mysłu. To byłoby bardzo trudaóm, prawie niepodo- 
bnóm, a jednak sprawiedliwóm przy zastosowaniu tego 
systemu. Bo jeżeli słusznóm jest twierdzenie, że prze­
mysł w niemieckich krajach Austryi nie może wytrzy­
mać konkurencyi z przemysłem angielskim i francu- 
zkim, chociaż wyroby angielskie i franeuzkie obłożone 
są w Austryi już teraz cłem umiarkowanóm, w takim 
razie słuszniejszem jeszcze byłoby zdanie, że przemysł 
w Galicyi — gdzie go za czasów meternichowskich 
przez długie lata tłumiono systematycznie — nie może 
wytrzymać konkurencyi z daleko więcój rozwiniętym 
przemysłem w prowincyach niemiccko-austryackich, 
który wywozi do Galicyi swoje wyroby bez żadnój 
opłaty celnój i wprowadzałby je także bez cła, chociaż­
by zaprowadzono system protekcyjny i pobierano na 
granicach państwa cła wysokie, któreby mu tylko za­
pewniły monopol w Galicyi. Taki sam skutek syste­
mu protekcyjnego byłby dla Węgier i Chorwacyi, dla 
tego rząd i Izby węgierskie silnie przeciwko niemu 
występują i w razie zaprowadzenia go w Austryi, od­
dzieliłyby się od niój granicą celną, zasłaniając się nią 
od jego skutków.

Z tych wszystkich powodów rząd austiyacki po­
mimo nacisku nawet na niego wiernokonstytucyjnych 
protekcyonistów nie może odstąpić od systemu dążą­
cego ku wolności handlowój a przynajmniój nie może 
się zwrócić ku systemowi protekcyjnemu. Wprawdzie 
odpowiedź ministerstwa austryackiego w Izbie po- 
selskiój dnia 26 listopada na interpelacyą wiernokon­
stytucyjnych protekcyonistów zdawała się na pierwszy 
rzut oka nie.rozstrzygać pytania spornego między pro- 
tekcyonistami a wolnohandlowymi. Oświadczył rząd, 
że wypowiedział traktat celny z Anglią, że wypowie 
także traktaty celne z Niemcami, Francyą i Włochami, 
która to oświadczenie zyskało lekki poklask protekcyo­
nistów. Ale zaraz dodał minister handlu przy oklasku 
wolnohandlowców, że wypowie te trak ta y z Niemcami, 
Francyą i Włochami jedynie dla ich przejrzenia 
i ponowienia, przy czćm nie spuści z oka rzeczy­
wistego dobra przemysłu krajowego; lecz ten ogólnik

nie zaspokoił protekcyonistów. Wprawdzie z Anglią 
nie ponowi oddzielnego układu celnego, ale na mooy 
ogólnój umowy handlowój z rządem angielskim, która 
pozostanie obowiązującą, warunki układów celnych z 
innemi państwami stósować się będą także do Anglii. 
Przyrzekł także przedłożyć Izbie projekt taryfy celnój, 
lecz równocześnie z zawartemi już traktatami przed- 
stawionemi Radzie państwa do zatwierdzenia.

Dla tego gdy bliżćj roztrząśuięto w ekonomioznym 
wydziale Izby odpowiedź ministra handlu i położenie 
rzeczy, nastąpiło odczarowanie protekcyonistów. Wię­
cój jeszcze upadli oni na duchu, gdy rząd węgierski 
wypowiedział 27 listopada umowę o zwią­
zek handlowy i ce lny z Austry ą. Wypo­
wiedzenie tego układu nie pociąga jeszoze za sobą ko­
niecznie zaprowadzenia granicy celnój między Austryą 
a Węgrami. Przeciwnie prezez ministerstwa węgier­
skiego p.jTisza, odpowiadając 29 listopada w Izbie po- 
selskiój węgierskiój na interpelacyą p. Horańskiego, 
oświadczył, że według zdania rządu dobro Węgier nie 
wymaga bynajmniój oddzielenia się od Austryi granicą 
celną a nawet rozdział ten uważa za szkodliwy obu stro­
nom; lecz ponieważ dotychczasowe rokowania z rządem 
austryackim o ponowienie umowy związkowój szły opo­
rem, rząd węgierski, pragnąc mieć wólne ręce, umowę 
tę na rok przed jój końcem wypowiedział, ale dalój 
prowadzić będzie układy o ponowienie umowy co do 
związku handlowo-celnego; jedynie gdyby w Austryi 
przemógł system szkodliwy Węgrom, musiałyby za­
słonić się od jego skutków granicą celną.

Takie stanowisko zajęte przez rząd węgierski i 
przez większość Izb tamecznych (co okazała rozprawa 
w Izbie nad odpowiedzią Tiszy) przyczyni się do 
utrzymania w Austryi systemu dotychczasowego ceł 
umiarkowanych do wolności handlowój dążącego. Albo­
wiem cesarz i sfery dynastyczne nie chcąc dopu­
ścić rozdzielenia linią celną Austryi od Węgier i tym 
sposobem coraz głębszego rozdziału między obu poło­
wami państwa — będą się silnie sprzeciwiały nacisko­
wi protekcyonistów i obstawały przy dotychczasowym 
systemie handlowym. J

Paryż, 2 grudnia.
(Przygody p. Buffet. — Zwrot chwilowy do liberalizmu — 
Sprawa angielsko-egipska. — Ostatnie nowiny polityczne". — 
Śmierć pam Virginie Déjazet. — Śnieg. — Teatr. — Wy­

kłady uniwersyteckie i fakultety katolickie.)
S. E. A Jove principium. P. Buffet jest 

osią polityki wewnętrznój, ale niepopularność jego co­
raz bardziój wzrasta, tak że nawet w parlamencie po 
przeszłotygodniowych powodzeniach ponosi teraz poje- 
dyńcze klęski. • W gruncie orleaniści, którzy go dotąd 
popierali, sądząc, że mają w nim przyjaciela i obrońcę, 
zaczynają pojmować, że minister spraw wewnętrznych 
pracuje głównie dla bonapartystów. Cała sprawa Cas- 
sagnaca, zabronienie zgromadzeń prywatnych republi­
kańskich, będące jedyną dotąd karą za mowę wystę­
pną redaktora du Pays, czułość p. Buffet dla me­
rów i prefektów bonapartystowskich są dostateczną 
wskazówką, że uważa on zawsze imperyalistów za 
„przednią straż wojska zachowawczego.“ Orleanistom 
zaś nie chce sięl już wyciągać kasztanów z ognia ała 
tych, którzy, jak wiadomo, traktowali i traktowaćby 
jeszcze mogli. Prawe centrum już gotowe pozbyć się 
p. Buffet, nie chcąc, żeby on przewodniczył wyborom 
powszechnym.

dnie, chociaż głosowania okręgami utrzymało się, ale 
przynajmniój usunięto w części krzyczącą niesprawie­
dliwość i obelgę, jaką wyrządzono koloniom, a przyj­
mując poprawkę p. de Ploeuc, przywrócono Martuince, 
Gwadelupie i Indyom francuzkim prawo obierania depu­
towanego, mimo oporu ministra marynarki i p. Buffet, 
który przegłosowany został równie w sprawie pocią­
gnięcia do odpowiedzialności urzędników wpływających 
na wybory rozdawaniem t. z. bułetynów, co jest potę­
pieniem w zasadzie kandydatury urzędowój. Nareszcie 
i po. trzeci raz numero Deus impare gaudet, 
ministerstwo przegłosowane zostało w kwestyi porząd- 
ko-iój, bo wbrew wnioskowi p. de Cisseyi, Zgromadze­
nie odroczyło dyskusyą nad prawem o administracyi 
wojskowej, coby niepotrzebnie przedłużyło już i tah 
zbyt długie istnienie Izby. Jeduoczaśnie krążą pogło­
ski o mającój nastąpić zgodzie między liberalnymi pra­
wego centrum a lewicami co do opóźnionego obierania 
75 senatorów — a prawo prasowe redakcyi p. Dufaure 
zostało odrzucone przez komisyą, która ma przygoto­
wać projekt liberalniejezy. Wszystko to zapowiada 
zwrot liberalny w Zgromadzeniu a wyzwolenie się 
większości konstytucyjnój z pod reakcyjnego wpływu 

•gabinetu. J
Tyle oo do polityki wewnętrznój. — A na ze­

wnątrz? Jeszcze ciemno a każdy inaczój widzi i gada. 
Postawa Rosyi w kwestyi tureckiej zdaje się być za­
gadkową; postępek zaś Anglii w zakupieniu akcyi ka­
nału suezkiego wywołał dwa prądy opinii, jeden opty­
mistyczny, drugi pesymistyczny; pierwsi sądzą z pa- 
nem de Lesseps, że wdanie się Anglii powiększa tylko 
rękojmią dla akcyonaryuszów i dla wszystkich narodów 
drudzy utrzydują, że z tego zuchwałego kroku snadni« 
wyniknąć może wojna europejska a już toczy sic v 
dziennikarstwa dyskusja nad tćm, czy pomagać trzeb« 
Anglii jak przed 22 laty, czy tóż oddać wet za wet 
oooiętnosć za obojętność nieszczerym przyjaciołom z r 
1810, którzy biblijnemi cytatami tłumaczyli swoją po 
bozną meinterwencyą w ukaraoiu zepsutój Francy 
przez niemiecki bicz rozgniewanego Boga.

. W chwili, kiedy to piszę, dochodzą mnie ostatnie 
wiadomości, z których dowiaduję się, że układy mię­
dzy prawem centrum a przyjaciółmi pana Lavergna 
w.celu pogodzenia się z lewicami zerwane zostały; 
miał p, Buffet odwrócić orlesniftów od przymierze
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z republikanami nadzwyczajnemi jakiemiś obietnicami; 
ale jest jeszcze nadzieja, że przejdzie lista republikań­
ska, dzięki pomocy grupy Lavergne i luźnych człon­
ków z prawego centrum. Zkądinąd dzisiaj obrano ko­
misyą, mającą roztrząsać projekta o rozwiązaniu przed­
łożone przez p. Bardoux z jednéj a p. De 11 ercq 
z drugiój strony; lewica będąca w większośoi, choiała- 
by tak przemienić projekt p. Bardoux: „wybór 75 se­
natorów naznaczyłby się na 9 grudnia, wybór delego­
wanych na 9 stycznia, wybór pozostałych senatorów 
na 23 stycznia, deputowanych zaś na 20 lutego a ze­
branie obu Izb na 28 lutego.“

Pan Piel, redaktor odpowiedzialny dziennika 
le Pays, i Tarbó, redaktor w Gaulois i p. de 
CaBsag nac są oskarżeni za pobudzanie do niena­
wiści i pogardy rządu, o pochwałę czynów uznanych 
przez prawo za zbrodnie i występki i o nadwerężenie 
uszanowania należnego prawu.

Umarła dzisiaj sławna aktorka Virginie Dé­
jà z e t w 78 roku życia. Urodziła się 30 sierpnia 
1797 r. Zawód aktorski rozpoczęła mając lat 6 i przez 
70 lat prawie bez przerwy jaśniała na scenie fran- 
cuskiój. W tym roku jeszcze 2 psździernika wzięła 
udział w przedstawieniu nadzwyczajném w Variétés. 
Pogrzeb odbędzie się jutro, a kościół la Trinité 
napełni się tłumem Paryżan, dla których D é j a z e t 
była zawsze przedmiotem czci i podziwienia.

Od trzech dni śnieg ciągle pada w Paryżu.
Sezon zimowy teatralny świetnie się zaczyna. — 

Nowa sztuka pana Sardou Fenéol cieszy się wiel- 
kiém powodzeniem, a niedawno z Kosyi przybyły 
dawny aktor teatru francuskiego p. Wo rms przyczy­
nił się niemało z p. Sardou do podniesienia za po­
mocą téj sztuki teatru G i m n a s e. W wodwilu grają 
z wielkiém także powodzeniem les Scandales 
d’hier p. Th. Barrière. W Odeonie, do którego 
ozdobienia i odświeżenia przyczynił się nis mało jeden 
z rodaków naszych, inspektor architektury p. Ludwik 
T o d w e n, mają odegrać sztukę rosyjską przejrzaną 
przez Al. Dumas p. t. Danischeff; w teatrze 
francuskim, niebawem ukaże się także sztuka p. A. Du­
mas l’Etrangère i druga p. Th. de Bauvslle 
p. t. le Démon de Socrate.

Otwierają się dzisiaj wykłady w Sorbonie; już od 
miesiąca rozpoczęły się kursa w szkołach prawa i me­
dycyny. Uniwersytet państwowy nie stracił ani jedne­
go ucznia; a jeżeli, zwracając uwagę na konkurencyą 
katolickich fakultetów, profesorowie dokładać będą, co 
jest prawdopodobném, wszelkiego starania, aby napra­
wić to, co nie jest jeszcze tak dobróm, jakby być po­
winno, to wolność nauczania wyższego przyniesie same 
tylko korzyści. Sami nauczyciele katolickich fakulte­
tów zrozumieją, że mimo wszelkich wyznań wiary 
i dokonanych przysiąg nie podobna im stoczyć walki 
z zasadami nowoczesnego społeczeństwa, bo zostaliby 
przez to os.motnieni i ubezwładnieni. Będą oni wy­
kładali mniój więcój tak, jak i nauczyciele państwowi 
— a priez to podwójnie zyskać może i nauka — świa­
tło jest znvsze światłem, przy któróm przesądy i prze­
starzałe uprzedzenia ostać się długo nie mogą.

s !
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pisma naszego 
na ważność noweli karnój, którój obrady rozpoczęły się 
w parlamencie. Dzisiaj — zanim przystąpimy do 
szczegółowego sprawozdania z rozpraw, pomijając już 
zapatrywania rozmaitych stronnictw na proponowane 
zmiany kodeksu karnego — przytoczymy nasamprzćd 
dla lepszego zoryentowania się w dosłownóm brzmie­
niu te paragrafy, które ogólne wywołały oburzenie, bo 
uszczuplają znacznie swobody konstytucyjne i polity­
czne, i o które rozbić się powinna zgoda między rzą­
dem a stronnictwem narodowo-liberalnóm — jeśli to 
ostatnie nie ma już zupełnie abdykować ze swych za­
sad i przekonań. Są to §§ 85, 110, 111, 128, lhO i 
131. Nowe dodatki uwydatniamy odmiennćmi czcion- | 
kami. i

§ 85. Kto publicznie przed zgromadzeniem, j
albo kto przez rozpowszechnianie, albo publiczną 
sprzedaż pism, albo przedstawień do wykonania 
zagrożonego paragrafem 82 (zdrada stanu) karygo­
dnego czynu wzywa, albo podburza, mia­
nowicie kto czyn ten jako chwalebny 
i dozwolony wystawia, karany będzie 
cuchthauzem aż do lat 10, albo karą więzienną 
tyleż lat wynoszącą.

Jeżeli łagodzące zachodzą okoliczności, karany 
będzie więzieniem od jednego roku do 5 lat.

§ 110. Kto publicznie przed zgromadzeniem, 
albo kto przez rozpowszechnianie, albo publiczną 
sprzedaż pism, albo przedstawień do nieposłuszeń- 

ł siwa przeciw prawom, albo prawomocnym rozpo­
rządzeniom, wydanym przez władze w zakresie ich 
praw wzywa albo podburza, azwłaszcza 
ktowpowyższysposób nieposłuszeń­
stwo takie wystawia jako czyn chwa­
lebny i dozwolony, karany będzie
więzieniem.

W razie przyjęcia łagodzących okoliczności, za­
paść może kara pieniężna dochodząca aż do 3000 
marek.

§ 111. Kto w sposób powyższy do wykonania 
karygodnego czynu wzywa albo podburza, a 
zwłaszcza czyntaki jako pochwały 
godny i dozwolony przedstawia, ka­
rany być winien tak samo jak sprawca, jeżeli wzy­
wanie albo podburzanie pociągnęło za sobą 
albo czyn karygodny, albo karygodny zamiar speł­
nienia go. Jeżeli wzywane albo pod bu r za- 
n i e pozostało bez skutku, w takim razie pociąga 
za sobą karę pieniężną, dochodzącą do 3000 ma­
rek albo karę więzienia. Kara ta nie powinna 
jednakowoż co do rodzaju i miary być cięższą nad 
tę, która spotyka sam czyn.

§ 128. Za udział w jakim związku, którego 
istnienie, organizacya, cel lub działalność 
w tajemnicy mają być zachowane przed rządem, 
albo w którym posłuszeństwo dla nieznanój wła­
dzy za obowiązek położono członkom 
albo jeśli oni przyrzekli to posłuszeń­
stwo — spotyka członków kara więzienia aż do 6 
miesięcy, założycieli i przełożonych związku wię­
zienie od jednego miesiąca aż do roku. Urzędnicy 
mogą być skazani na utratę kwalifikacji do pia- 

g stowania publicznych urzędów od jednego roku aż
f" do pięciu lat.

§ 130. Kto w sposób zagrażający spokojowi pu­
blicznemu różne klasy ludności przeciw sobie publi­
cznie podburza, albo kto w podobny spo­

# Berlin,
ostatniego numeru

artykule wstępnym 
zwróciliśmy uwagę

sób i n s ty tu c y e małżeństwa, familii 
albowłasnościpublicznie mowąalbo 
pismem zochydza, karany będzie więzie­
niem.

§ 130 a. Duchowny albo inny sługa kościelny, 
który w czasie wykonywania, albo z powodu wy­
konania swego urzędu przed zgromadzeniem, albo 
który w kościele, albo na innóm miejscu przeznt.- 
czonćm do religijnych zebrań, sprawy, dotyczące 
państwa w taki sposób rozstrząsa, łtóry zakłóca 
pokój, karany będzie więzieniem albo fortecą aż 
do dwóch lat. Kowna kara spotyka tego ducho­
wnego albo tóż innego sługę kościelnego, który w 
w czasie wykonywania albo z powodu wykonania 
swego urzędu, takie rozdaje lub rozpowszechnia 
pisma, w których roztrząsane są sprawy dotyczące 
państwa, w sposób zagrażający publicznemu spo­
kojowi.

§ 131. Kto przez to, że zmyślone lub przekrę­
cone fakta publicznie rozgłasza, również ten, 
który przez publiczne obelgi i szy­
derstwa urządzenia państwa lub rozporządzenia 
władzy, albo państwo same, albo któreś państwo j 
związkowe wystawia na pogardę, karany będzie j 
grzywnami aż do 600 marek, albo więzieniem aż j 
do dwóch lat. • j

Dawny paragraf brzmiał:
§ 130. Kto w sposób zagrażający publicznemu 

pokojowi różne klasy ludności do gwałtów przeciw 
sobie podburza, karany będzie grzywnami aż do 
200 talar., albo więzieniem aż do dwóch lat.

§ 131. Kto zmyślone lub przekręcone fakta 
wiedząc, że są zmyślone i przekręcone, publicznie 
rozgłasza w tym zamiarze, ażeby urządzenia pań- ; 
stwa albo rozporządzenia władzy wystawić na po- ! 
gardę, karany będzie grzywnami aż do 200 tala­
rów, albo więzieniem aż do dwóch lat.

Otóż ważniejsze paragrafy i dodatki. Do nich zali- ’ 
czyć jeszcze trzeba te paragrafy politycznego znaczenia, 
które wywołane zostały znaną sprawą Duchesne’a ije- j 
szcze więcój głośnym procesem Arnima. i

Paragraf odnoszący się do pierwszój z tych spraw ; 
brzmi, jak następuje:

„Kto się ofiaruje nakłonić drugiego do popeł- ’ 
nieuia zbrodni, albo do udziału w zbrodni, karany | 
bidzie, jeżeli prawo już innój nie przeznacza kary, 
więzieniem od trzech miesięcy, albo grzywnami 
od 100 do 10C0 marek. Taka sama kara spotyka ' 
tego, kto w obec drugiego ofiaruje swą gotowość 
do spełnienia albo do udziału w zbrodni. Kowno- ' 
cześnie może zapaść także wyrok skazujący na 
utratę praw obywatelskich i na dozór policyjny.“ 
Paragraf wywołany sprawą Arnima jest następu- .

ńcy;
Urzędnik znajdujący się w służbie urzędu spraw 

zagranicznych, który 1) staje się winnym niepo­
słuszeństwa przeciw wskazówkom udzielonym mu 
na drodze urzędowój, albo 2) zamierza fałszywemi 
przedstawieniami w błąd wprowadzić swych prze­
łożonych lub innych przez nadużycie swego sta­
nowiska, albo 3) urzędowe tajemnice nieuprawnio­

nej nym do tego zdradza albo 4) nie obchodzi się z 
aktami i dokumentami urzędowemi według prze­
pisanego porządku, karany będzie bez względu ba 
to, cz? przestępstwo to spełnione zostało w kraju 
czy za granicą, jeśli inneini prawami nie jest wy­
znaczoną już cięższa kara, więzieniem lub grzy­
wnami aż do sześciu tysięcy marek, a jeśli prze­
stępstwo narazić mogło na niebezpieczeństwo nie­
mieckie państwo albo jedno z państw związkowych,
więzieniem począwszy od 3 miesięcy.

Do paragrafu tego dodaną jest jeszcze zmiana:
że za ten czyn, jeżeli mógł narazić na szwank do­
bro niemieckiego państwa albo jednego z państw 
związkowych spotkać może kara cuchthauzu aż do 
5 lat a nawet dochodzić aż do 10 lat cuchthauzu, 
jeżeli spełniony został czy u w zamiarze zysku.
Obrady, o jakich mówimy na wstępie, rozpoczęły 

się przemówieniem ministra dra Leonhardta. K edy 
związkowe państwa — są słowa ministra — w roku 
1870 przedłożyły parlamentowi pólnocno-niemieckiego 
związku projekt do kodeksu karnego, nie myślały by- 
najmniój, że projekt skończonćm jest dziełem. W pier­
wszym rzędzie powodowała niemi myśl, że chodzi o 
wielką sprawę polityczną. Jeżeli na tóm polu obszer- 
nóm prawodawstwa powiodło się stworzyć jedność pra­
wną w północno-niemieckim związku dokonano tego, za 
czóm goniono napróżno od wieków. Z tego politycz­
nego wychodząc stanowiska zastanawiały się rządy nad 
wynikiem rozpraw parlamentu. Kilka tylko uchwał 
policzyły do rzędu tych, których przyjąć nie można, 
jakkolwiek nie taiły sobie, że niejedne z przyjętych 
uchwał niebezpiecznemi okazać się mogą w przyszłości. 
Prawodawca nie może oderwać się od świata, ale musi 
w nim żyć i baczyć na prądy, jakie w nim się objawiają. 
W spokojnych czasach chętnićj przyswoi sobie zasady 
i zapragnie w życie je wprowadzić; łatwiój tóż weźmie 
odpowiedzialność na siebie. Projekt prawa karnego 
przypadł w czas stósunkowo pomyślny. Pytanie, czy 
kodeks karny przeszedł już próbę, rozstrzygnąć się je­
szcze nie da w chwili obecnćj. Zasada łagodności i 
ludzkości zbyt widocznie występuje na jaw w projek­
cie. W zaufaniu do poczucia prawa odważył się pra­
wodawca na wydanie praw, które mogły być nadużyte 
a nawet przypuszczać musiały możliwe nadużycia. Mo­
żliwość ta wszakże stała się rzeczą pewną. Kodeks 
karny zaczął wchodzić w życie w chwili bardzo nie- 
pomyślnćj. Między pierwszym stycznia 1871 a dniem 
dzisiejszym mieliśmy wielką wojnę, mamy najniebez­
pieczniejsze socjalne i socyaloo-polityczne wstrząśbienia. 
Namiętności przybrały zatrważający charakter, natomiast 
znikło poszanowanie prawa i władzy, znikł zmysł po­
rządku publicznego i prawnych stósunków a kodeks 
karny nie okazał się wystarczającym w obec tych wszy­
stkich karygodnych czynów. Jeżelib^ście utrzymywali,

: że tu chodzi o przejściowe tylko zjawiska, zapatrywa- 
! nie takie nie byłoby słusznćm, ale i wtedy musi ko­

deks karny zważać na zmianę, czasów i stósunków. 
Kewizya kodeksu karnego nie jest rzeczą nową i nie 

i powinna dla tego nikogo zadziwiać. Przy obradach 
w parlamencie jako reprezentant związkowych państw 
po kilkakrotnie podnosiłem, że po pięciu latach po­
trzebną będzie rewizya. Kewizya, jaxą mamy się za­
jąć, nie jest ogólna, tylko szczegółowa i nie dotyczy 
wcale systemu karnego. Nie zajmuje się rozwiązaniem 
kwestyi opornych, któreby łatwo nowe mogły wywołać 
trudności. Kewizya wymier ona przeciwko tym niedo- 
maganiom, które są widoczne i zastrzedz się pragnie 

i przeciwko karygodnym dążnościom. Z drugiój strony 
, chce się zając szeregiem przepisów karnych, które są 

niewystarczające. Widząc złe, łatwo na nie znajduje- 
j my lekarstwo. Złe zaś to polega na tćm, że uchwalono 
; przy obradach dawniój takie przepisy karne, nad któ-

remi nie zastanawiano się dostatecznie, a które w pra- 
‘ ktyce okazały się szkodliaemj. Polecam projekt «u-

miennéj waszój rozwadze.
Wniosek złożony przez deputowanych Hänela i ¡ 

Laskera brzmi jak następuje: ;
1. Paragrafy 64, 176, 177, 178, 194, 223, 228, 

232, 240, 241, 247, 263, 292, 296 należące do 
artykułu 1 i § 49 należący do art. 2 przeka­
zać komÍ8y¡ celem obrad przedwstępnych;

2. nad pozostałemi zaś paragrafami projektu przy- j 
stąpić do rozpraw w drugiém czytaniu.

Po ministrze Leonhardzie zabrał gło3 poseł Las- 
ker: W wielu rzeczach a mianowicie tych, które do­
tyczą błędów redakcyjnych w kodeksie karnym, zga­
dzam się z reprezentantem związkowych państw. Nie 
sądzę jednakowoż, ażeby te błędy mogły były zająć takie 
obszerne miejsce w noweli. Pan minister nadmienił,
Że już dawniéj przy dyskusyi w parlamencie północno- 
niemieckiego związku wypowiedział, iż po pięciu la­
tach konieczną się okaże rewizya kodeksu karnego. 
Ale to nie tylko on wypowiedział, i ja i inny repre­
zentant związkowych państw, tajny radzca Friedberg 
utrzymywaliśmy to samo. Jeżeli się wielkie stwarza 
dzieło, rzadko się zdarza, ażeby się późniój to lub owo 
nie miało w niém naprawiać, polepszyć i to też o ta­
ki .h tylko poprawkach, takich polepszeniach myślano, 
kiedy była mowa o rewizyi. Dla tego nie zadziwili­
śmy się bynajmuiéj, że nam w obecnej sesyi kazano 
się zająć rewizyą, aleśmy sądzili, ża rząd ograniczy 
się na najgwałtowniejszych potrzebach. Rawizya, jaką 
nam przedłożono, wprawia nas w osłupienie. (Tak, 
tak.)

Przy obradach w r. 1870 nad kodeksem karnym 
uprzytomnialiśmy sobie bardzo dobrze wszystkie tru­
dności, nie dla tego, jakobysmy byli dokonywali tego 
dzieła pod wpływem jakimś politycznym, ale ponieważ 
widzieliśmy, że arcytrudném jest zadaniem ułożyć ko­
deks karny dla organizmu państwowego, który co do­
piero utworzył się z najrozmaitszych państw, w których 
rozmaite istniały kodeksa karne. Mówiliśmy sobie da­
lej: Nie mamy wspólnego stanu sędziowskiego, wspól- 
nój praktyki sądowój i wspólnéj nauki prawa. Prze- 
dewszystkiém brak nam było tego wielkiego regulatora 
dla nowych praw — wspólnego trybunału. Z rokiem 
1870 nowe nastały trudności. Gzasy wzrastającój na- 
széj potęgi nie były pomyślne dla rozwoju prawodaw­
stwa. Przyłączenie się południowych państw nie malo 
także oddziałało na nasze pojęcia prawne. Reprezen­
tanci tych państw nie brali wtedy udziału w tych obra­
dach. Jeżeli do tego wszystkiego dodamy jeszcze zmia­
nę Btósunkow ekonomicznych i tyle innych zmian — 
możemyż wtedy utrzymywać, że w tym czasie kodeks 
karny nie wytrzymał próby? Przy układaniu kodeksu 
nie chodziło nam o żaden akt polityczny, ale o stwo­
rzenie jedności na polu prawodawstwa karnego. Rząd 
zgodził się na wszystkie proponowane wówczas zmia­
ny — zkądże więc twierdzenie, żeśmy kodeks ułożyli 
pod parciem polityczném i że już wtedy żywiono prze­
konanie, iż kodeks uledz musi rewizyi? Ubolewam 
wreszcie nad tóm, że rząd tutaj, kiedy o idealne inte- j 
resa chodzi narodu, takiemu oddaje się pesymizmowi, 
kiedy przeciwnie w sprawach gospodarstwa krajowego 
tak optymistycznie się odzywał. Mógłby kto sądzić, 
że u nas tak źle się dzieje, że się zanosi na stan wy­
jątkowy, na środki wyjątkowe. Jeżeli w burzliwych 
czasach nie można trwałych uchwalać praw, to w ta­
kim razie dzisiaj nie powinnibyśmy się wcale zajmować 
nowelą, bo w przekonaniu rządu większe jeszcze po­
pełnilibyśmy błędy. Jeśli jest w istocie tak źle, mu- 
sielibyśmy całą odrzucić nowelę. — Całe Niemcy Osłu­
pieją słysząc, jak rząd uskarża się, że nie dość posia­
da władzy, nie dość wpływu. Cieszę się, że nadarza 
się przez przedłożenie noweli eposobność wykazania, 
że twierdzenie, iż kodeks karny dla swój łagodności 
okazał się nie dobrym, czysCą jest baśnią. (Prawda.) 
Wywody pana ministra byn..¡jinn¡éj nie są nove; dzia­
ło się to po wszystkie czasy i dzieje dotychczas, że 
wszystko złe spędza się zwykle na łagodność prawa 
karnego. Pruski kodeka karny uchodził dawniéj za 
surowy — dzisiaj utrzymujemy, że nowy kodeks jest 
za łagodny, a przecież zna on aż 40 nowych prze­
stępstw; spodziewam się, że to dosyć i nie świadczy 
bynajmniej o łagodności. — Mimo to mówca jest za 
rewizyą częściową, ale nie z tych powodów, jakie przy­
toczył minister. Tutaj wylicza p. Lasker niedokładno­
ści i żąda mianowicie, ażeby § 49a, nad którym dłu- 
źój się rozwodzi, przekazany był komisyi, złożonej z 
14 członków. Następnie przechodzi mówca do tych 
paragrafów, które się odnoszą do prawa o stowarzysze­
niach, o prasie i do prawa o public néj dyskusyi — 
t;. do §§ 85, 110, 111, 128, 130 i 131 utrzymując, że 
one właściwie nie są potrzebne.

Praktyczny kodeks karny — mówił przy téj spo­
sobności p. Lasker — powinien karygodny czyu do­
kładnie, ściśle oznaczyć; nie powinien zaś, jak przy 
wymienionych paragrafach używać słów, które brzmią 
niby niebezpiecznie a w gruncie rzeczy nic nie wypo­
wiadają. Na mocy tak sformułowanych paragrafów 
żaden z nas nie uszedłby kary; chodziłoby tylko o 
sposób odczytania oskarżenia, o położenie przycisku na 
ten lub owy wyraz (oklaski.) Ale nie sięgajmy daleko. 
Przecież wiemy, jakie to fabrykują się sprawozdania 
z posiedzeń rozmaitych towarzystw przez urzędników, 
a co gorsza jeszcze przez takich, którzy mają interes 
w denuneyowaniu. Ze kradzież musi być karana, to 
jest w pzrządku, bo każdy wie, co to jest kraść. Co 
to zaś znaczy osłabiać powagę władzy, sprzeciwiać się 
jój rozporządzeniom, pogardzać władzą, co znaczy pod­
burzać, a to wszystko postępowaniem swojóra — to za­
leży od interpelacyi każdorazowego sędziego. W Pru­
sach tak samo się działo i dzieje jak i w innych pań- 

! stwach, które z absolutyzmu doszły do wolności. —
Daléj poddaje mówca szczególowéj i ostrój krytyce 

wszystkie motywa i podnosi wbrew twierdzeniu mini­
stra Leonhardta, że mimo zmiany stósunków, mimo 

' walk stronniczych w /żaidnym kraju władza na tak sil- 
: nych nie opiera się podstawach, jak w Niemczech i 

oświadcza tak w swojém jak w imieniu politycznych 
swoich przyjaciół, że wymienionych 6 paragrafów prźyjąć 

• nie można (oklaski z lewicy). My pragniemy, ażeby 
rząd posiadał władzę, za pomocą którój mógłby utrzy­
mać porządek i zjednać sobie poszanowanie, a!e nie 
chcemy, ażeby do prawodawstwa wchodziło to, co na- 

i leży do policyi. Jestem daléj tego przekonania, że i 
! Nr. 4 § 92, tworzący nowy rodzaj zdrady kraju od­

rzuconym być wioien. Nie mogę się również zgodzić 
, na przyjęcie innych jeszcze paragrafów, które wpra- 
' wdzie przynieść mogą korzyść, ale takie zrobią zamię- 

szanie w innych przepisach karnych, że ta kuracya 
niebezpieczniejszą mi się wydaje jak choroba sama. — 

i Zastanawiając się daléj nad tik zwaném „skończonćm“
1 usiłowaniem, które nauka prawa dawno już odrzuciła, 

zwraca się mówca w końcu do przepisów, które doty­
czą przestępstw urzędników w nadużywaniu powierzo­
nych sobie dokumentów itp. a mianowicie do paragra­
fów traktujących o urzędnikach w urzędzie spraw ze- 

‘ wn^trznych. Nie wchodzę w to, czy nadużycia jakie

w ostatnich czasach miały miejsce, wymagają jakiójś 
zmiany przepisów, ale jeśli tak jest, to należało mieć 
na względne w ogólności urzędników wszystkich, ale 
nie tylko urzędników ministerstwa spraw zagranicznych. 
Każde ministerstwo może przecież mieć i ma tajemnice. 
Paragraf odnośny żąda dalćj, ażeby proste nieposłu­
szeństwo dla zwierzchnćj władzy było karanćm. Na 
to zgodzić się nie można, bo nieposłuszeństwo kwalifi­
kuje się do wytoczenia dyscyplinarnego procesu. Z tych 
więc powodów — tak zakończył mówca swoje przemó­
wienie, trwające przeszło dwie godziny — utrzymuję, że 
przyjęcie proponowanych paragrafów więcój by tylko 
szkodziło państwu jak pomogło i sądzę tóż, że powsta­
jąc przeciwko nim, przysługę tylko wyrządzam kra­
jowi.

Po mowie tej, która huczne wywołała oklaski, za­
brał głos ks. Bismarck.

Chce on obronę części jurystyczuiój całój kwestyi 
pozostawić reprezentantom związkowych państ v a sam 
wyświecić polityczne stanowisko, jakie one zajęły w 
obec nowelli.

Uważaliśmy — są słowa kanclerza — za nasz 
obowiązek przedłożyć niniejszy projekt, ażeby zrzucić 
z siebie odpowiedzialność za konsekyencye, jakie po­
ciągnąć może za sobą stan obecny. Uważaliśmy za 
nasz obowiązek bronić się przed zarzutem, jakoby 
wiele niedogodności dla tego tylko istniało, ponieważ 
rząd nie starał się o ich usunięcie. Obowiązkowi temu, 
sądzę, uczyniliśmy zadość, parlament zrobić może, co 
mu się podoba, ale niechaj nie zapomina, że cała od­
powiedzialność na nim ciążyć będzie. Mówca nie zga­
dza się na twierdzenie Laskera, jakoby kodeks karny 
dotychczasowy wcale nie był łagodny i podnosi, że 
gdyby honor, reputacya, życie pojedyńczego człowieka 
równą znajdo vały obronę w kodeksie karnym jak in­
teres pieniężny, w takim razie nowella nie byłaby 
wcale potrzebną. Tak jednakowoż nic jest, a tego naj­
rozmaitsze dowodzą procesa. Nadewszystko na dwie 
kwestye — tak dalćj mówi ks. Bismark — zwrócić 
muszę uwagę; pierwszą z nich jest obrona, jakiój do­
znawać winni urzędnicy wykonawczy. Przekonywamy 
się bowiem z codziennego życia, że urzędnik, który z 
narażeniem życia stara się zjednać poszanowanie dla pra­
wa, nie doznaje takiój obrony, jaka mu się należy. 
Podnosimy tylokrotnie ten szacunek, jaki mają Anglicy 
dla prawa — i słusznie. Dość patrzeć na to, jak lu­
dność angielska bierze się w obec konstabla. Cóż my 
natomiast robimy, jak postępujemy w obec polieyauta? 
Każdy o ile możności wyszydza go, nie szanuje go, nie 
widzi w nim wykonawcy prawa—a prasa dawniejszym r 
swoim zwyczajem zawsze nieprzyjaźnie o nim się wyraża 
i według niój polieyant nigdy nie ma słuszności. Może 
być, iż polieyant nasz nie jest tak dobrym jak angielski, 
ale dla tego, że go nie dosyć bronimy. Ten, który 
obraża polieyanta, powinien o wiele ostrzej być karany. 
Nie szanując polieyauta, wykonawcy prawa, nie szanu­
jemy tóm samem prawa samego. Ten punkt uważam 
za bardzo ważny, a teraz przechodzę do drugiego nie- 
mniejszego znaczenia. Dotyczy on § 353 a. o urzędni­
kach spraw zagranicznych.

Pan Lisker nadmienił, że paragraf pomieniony 
nie zgadza się z teoryami prawniczemi i sprzeciwia się 
systemowi karnemu. O to spierać się z nim nie będę. 
Podnieść tylko mogę, że paragraf ten, a mówię to jako 
minister od lat 13, nieodzownie jest potrzebnym dla 
urzędników mego wydziału. Nie przekonywa mnie i 
przek mywać nie może twierdzenie, że taka kara sprze­
ciwia się teoryom. Polityka zagraniczna nie opiera 
się na juryatycznych teoryach. Poprzedni mówca pod­
nosił, że jeśli § 353 a. koniecznym jest dla urzędu 
spraw zagranicznych, zastósować więc go trzeba tóm 
samem do każeego urzęgu w ogólności. W tym argu­
mencie nie widzę Laskerowskićj logiki. Przecież ró­
żnica jest między urzędem a urzędem, między naduży­
ciem popełnionym w jednym urzędzie a drugim. Jeżeli 
naczelny prezes nie zastosuje się do zlecenia, podpadać 
może wtedy dyscyplinarnej jakiój karze — nieposłu­
szeństwo jego nie pociąga tóż zapewne tak wielkiego 
uiebezpioczeństwa za soią. Jeżeli ktoś w ministerstwie 
wojny zdradzi plan uruchomienia armii, popełnia przez 
to zdradę kraju. Cóż ja mam na moją obronę, na za­
bezpieczenie się przed nadużyciami, przed nieposłuszeń­
stwem moich urzędników? Oświadczam więc na mocy 
nabytego doświadczenia, iż bez zaostrzenia dyscypliny, 
bez nowych zmian w kodeksie karnym, zmian takich, 
jakie zaproponowano, nie mógłbym długo piastować u- 
rzędu mego jak minister spraw zagranicznych. Bo, 
powtarzam, tutaj nie wystarcza kara dyscyplinarna, 
mianowicie w obec urzędników bogutych i ambitnych. 
Najwyższą karą dyscyplinarną jest oddalenie z urzędu. 
Dymisya jednakowoż może być niejednemu rzeczą o- 
bojętną i robi go męczennikiem a nawet czasami po­
służyć mu może do dalszych planów. Ja nie żądam, 
ażeby ta kara, jaka spotkać ma urzędnika mego, była 
wielką; ja pragnę tylko, ażebym miał prawo odwoła­
nia się do sądu, jeżeli zajdzie jakie nadużycie. Byó 
może, że ani ja ani mój poprzednik nigdy nie skorzy­
stamy z takioh przepisów karnych — chcemy jedna­
kowoż na wszelki wypadek być zabezpieczeni. Nie 
przypuszam nawet, ażebym mógł być w tak przykróm 
położeniu — mianowicie w obec patryotycznego uspo­
sobienia naszych reprezentantów zagranicznych — ale 
i to, panowie, o czóm się nie śni, zdarza się czasami. 
O tóm przekonaliście się z wypadków tegorocznych.

Ostatnimi mówcami byli deputowani Schwarza i 
Hienel. Pierwszy z nich z jurystycznego tylko prze­
mawiał stanowiska — oświadczając się za odesłaniem 
noweli do komisyi. Z mowy p. Haenela to tylko zasłu­
guje na uwagę, co się odnosi do odpowiedzi danój ks. 
BismarokoWi. Na u n agi księcia — tak zakończył pan 
Haenel -+- ó) urzędnikach spiaw zagranicznych, zgodzić 
się nie mogę. Przyznaję, że kanclerz ma doświadcze­
nie na tóm' polu, a)e właśnie na tóm polu obracając 
się nie mówił z tym spokojem, z tą bezstronnością, 
jakie cechować winny każdy sąd. Kanclerz znajdował 
się pod wrażeniem niemiłych — świeżych wypadków. 
Zresztą, czyż pomyślał o tóm kanclerz, że przez wybór 
kary — kary dyscyplinarnój i odwołania się do sądu 
— tak sędzia jak prokurator mógłby się mięszać do 
jego wydziału w sposób b»rdzo nieprzyjemny? Pan 
Haenel oświadcza się stanowczo przeciwko noweli. — 
Wniosek o przekazanie komisyi powyżój już wymie­
nionych paragrafów, przeszedł jednogłośnie i na tóm 
skończyły gię rozprawy nad osławioną nowelą do ko­
deksu karnego.

Posiedzenie parlamantu niemieckiego z dnia 4-go 
b. m. mniój budziły interesu. Obradowano nad zmianą 
§ 4 prawa pocztowego i zajmowano się rugami wybor­
czemu Wszystkie poptawki, dotycząca prawa poczto­
wego a proponowane przez komisyą przyjęte zostały 
bez ważniejszój dyskusyi. Czy załatwi się parlament 
przed Beżem Narodzeniem ze swómi pracami? Na to 
pytanie stauowczój nie znajdujemy w prasie berlińskiój 

) odpowiedzi. Gdyby nawet sprawa nowelli do kodeksu 
karnego do późniejszój sesyi, ad feliciora tempora była 

♦
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odłożony — wątpliwa bardzo, tak piszą do Koln.
Z tg., czy sejm pruski w oznaczonym przez konstytu- 
cy$ terminie j rzystąpi do swych prac zwykłych. Rząd 
bowiem pragnie koniecznie, ażeby między innemi i 
projekt co do użycia pieniędzy z kontrybucyi francuz- i 
kiej załatwionym został. — Telegram berliński donosi, 
że w dniu dzisiejszym umarł na tyfus narzeczony księ- i 
żniezki Bismarck, hrabia Wendt Eulenburg. i

FRANCYA.
Paryż, 4 grudnia. Po ostateczném uchwale- i 

niu prawa wyborczego dni Zgromadzenia narodowego 
zdają, się być już policzone, ile że tak rządowi jak i ro- ■ 
zmaitym stronnictwom na tém zależy, aby legalne ciała 
prawodawcze zaczęły nareszcie funkcyonować. Wpierw j 
jednak przyjdzie rządowi stoczyć nie jedną jeszcze w ' 
Zgromadzeniu narodowém walkę, zanim wszystkie swe ! 
przeprowadzi projekta. Z projektów tych najgłówniejszym i 
jest teraz nowe prawo prasowe, a następnie wybór 75 
senatorów.

Co do prawa prasowego donosi [Journal des 
Débats, że wydział wyznaczony do obrad nad niém 
przyjmował w tych dniach delegowanych prasy paryzkiéj 
i delegowanych prasy republikanskiéj z prowincyi, którzy 
wszyscy w dwóch tych byli zgodni punktach, że zniesiony 
być powinien stan oblężenia i arbitra Ina władza, jaka dotąd 
rządowi przysługiwała, sukcyzowania sprzedaży dzienni­
ków po ulicach. Zresztą odrzucił wydział projekt ten 
i zalecił członkowi swemu p. Grévy, aby odrzucenie to 
usprawiedliwił przed Zgromadzeniem narodowém ; p. Grévy 
zapewne oszczędzać nie będzie przy téj sposobności auto­
rów projekt.

Wszelkie zabiegi grupy p. Lavergne o przeprowadzenie 
porozumienia w przedmiocie wyboru ¿75 senatorów roz­
biły się o zachowanie się bonapartystów prawego centrum. 
Cała tymczasem lewica, licząca mniéj więcćj 330 członków 
zgodn.ew téj sprawie głosować będzie. Français, organ 
p. Buffeta oświadczył wczoraj, że senatorowie wybrani być 
powinni z większości, jaka w ostatnich czasach za proje­
ktami pp. Buffet i Dufaure glosowała. Większość tę two­
rzą wszyscy prawie rojaliści, bonapartyści prawego centrum 
orleaniści, Lavergniści, kilku umiarkowanych republikanów 
i większa część reszty bonapartystów. Jakkolwiek bądź, 
decyzja w téj mierze, nie zadługo zapadnie, gdyż wybór 
ten przyjdzie w tych dniach na porządek dzienny Zgro­
madzenia narodowego, poczém zamierza p. Buffet około 
połowy bieżącego miesiąca — może w czwartek za ty­
dzień, podać wniosek o odroczenie posiedzeń, na koniec 
lutego rozpisać wybory do senatu i ciała prawodawczego 
a obie izby zagaić następnie dnia 28 lutego.

Na wczorajszém posiedzeniu Zgromadzenia narodowe­
go przedłożył minister spraw zagranicznych ks. Decazes 
wniosek, aby projekt reformy sądownictwa egipskiego 
postawić na porządku dziennym przyszłego poniedziałku 
a wniosek swój uzasadnił tém, że godność Zgromadzenia 
narodowego wymaga, aby się nie rozwiązało bez załatwie­
nia téj sprawy. Lewica oświadczyła się przeciw temu 
żądaniu, powołując się na zawarty pomiędzy wicekrólem 
z Anglią handel co do akcyi kanału suezkiego. Zgroma­
dzenie uchwaliło jednak znaczną większością, aby projekt 
ten postawić wedle żądania ministra na porządku dzien­
nym poniedziałkowego posiedzenia. Wczoraj rozdano po­
między deputowanych księgę żółtą, która obejmuje 203 
stron i zawiera wszystkie dokumenta tyczące się kanału 
suezkiego począwszy od r. 1872. Najnowsze dokumenta, 
dotyczące owej sprzedaży potwierdzają przesłaną z Londynu 
wiadomość, że Anglia zgadza się na ustanowienie między­
narodowego syndykatu do administracyi kanału suezkiego.

w Od p. J. Sf. Janowskiego odbieramy pi­
smo następujące:

Juvisy, (Seine et Oise) France, d. 29 listopada 1875 r.
Do Szanownej Redakcyi

Dziennika Poznańskiego.
Pośmiertne pamiętniki generała Henryka Dembińskiego, 

podczas kiedy były ogłaszane w Czasie 1872 r. wywołały 
protestaoye lub objaśnienia ze strony osób, niesprawiedliwie w 
nich dotkniętych a jeszcze wówczas żyjących. Znalazłszy się 
i ja z niemałóm mojém zadziwieniem — w liczbie tych osób, 
napisałem załączony w kopii list do Czasu, którego ten 
Dziennik nie raczył w całości umieścić, i umieścił tylko z niego 
parę początkowych ustępów. Poprzestałem wówczas na tém 
nie chcąc mojej sprawy wytaczać w innym Dzienniku, a tém 
samém i przed inną, przynajmniej w części publiczność. Dziś 
pamiętniki generała Dembińskiego ukazały się znowu w oao- 
bném wydaniu (u A. Nowoleckiego w Krakowie 1875 w 2 tomach) 
ale, jak o innych reklamacyach, tak i o moim liście nie ma w 
nich najmniejszej wzmianką a jest powtórzony w zupełności (t. 
II. str. 142—143) haniebny zarzut, jakim mnie autorowi podobało 
się obciążyć. Tym sposobem wydawca czy wydawcy nie okazali 
pożądanej zawsze i chwalebnej bezstronności, a tém samém, 
można powiedzieć, stanęli po stronie autora przeciw wszystkim 
reklamującym. Co do mnie, ponieważ jeszcze zostaję przy ży­
ciu znieść, nie mogę i nie powinienem, aby w oczach czytelnika 
ponownie ogłoszonych pamiętników Dembińskiego taki zarzut 
ciążył na mnie. Dla tego przychodzę do Szanownej Redakcyi 
z uprzejmą prośbą o powtórzenie w całości mego listu z d. 17 
sierpnia 1872 r. do Czasu, którego ten Dziennik , jak nad­
mieniłem, umieścił tylko początek w numerze 208 z dnia 12 
września tegoż roku.

O ile znam zasady, jakiemi się Szanowna Redakcya rządzi, 
nie wątpię, iż mojej prośbie stanie się w zupełności zadosyć.

Łączę wyraz rzetelnego poważania
J. Nep. Janowski.

Do Szanownej Redakcyi Czasu w Krakowie.
Mam przed sobą dwa numera Czasu z 11 ¡i (12 lipca 

obejmujące dalszy ciąg Pamiętników generała Henryka Dem­
bińskiego o powstaniu w Polsce r. 1830—31. W pierwszym z tych 
numerów, gdzie gen. Dembiński mówi o wypadkach dnia 17 
sierpnia 1831 r. w Warszawie, pomiędzy innemi ciekawościami 
czytam co następuje :

„ . . . . Wychodząc z pałacu (namiestnikowskiego, gdzie 
Rząd Narodowy zasiadał), w sieni widziałem był Lelewela, 
który z pogrążoną twarzą rozmawiał cicho z redaktorem N o- 
wój Polski, jakimś Janowskim. Lelewel stał przy oknie 
i niby w okno patrzał a bokiem do Janowskiego mówił. Zda­
wało mi się (sic), że mu jakieś polecenia dawał. Zapytałem 
któregoś urzędnika z kancelaryi rządowej, kto to jest, odpowie­
dział mi, że to redaktor Nowej Polski, i zdaje mi się, 
że go nazwał Janowskim. Indywiduum to (!) trzymało prawą 
rękę w zanadrzu, jakoby tam (s i c) puginał miał ukryty. Jego 
wzrok zapytujący to Lelewela, to ponuro wpatrujący Rię we 
mnie, utwierdza mnie w tém, co mi tyle osób (?) mówi, że były 
gotowe puginały na mnie (!). Sam Lelewel się z tém chwalił 
(s i c), że gdyby był słowo wymówił (s i c), padłbym był od 
puginału (I). Przekonany jestem, że to o téj mówił chwili (sic!).“

Otóż dla tego, że w owym dniu rozmawiałem z Lelewelem 
— zbrodniarzem nad zbrodniarzami w oczach gen. Dembińskie­
go — mam być miany za sztyletnika, za ślepe narzędzie tego 
jakoby herszta skrytobójców!

!Nie będę rozbierał powyższego ustępu, niepomiarkowaną 
nienawiścią polityczną wyraźnie nacechowanego, ani się bronił 
z uczynionego mi tak ciężkiego zarzutu, na którego choćby 
tylko upozorowanie autor me miał ani słowa. Bronić się i 
uniewiniać w tym przypadku, byłoby z mój strony to samo, co 
się oskarżać. Jest to istotnie przypadek, w którym byłoby 
prawdą, co mówią Francuzi: Qui s’excuse, s’accuse. 
Ponieważ jednak słowa drukowi powierzone z wiatrem nie ula­
tują, uważam za rzecz konieczną dać przynajmniej poznać 
bezstronnym czytelnikom w mowie będących Pamiętników, w 
jakich to okolicznościach miała miejsce owa moja rozmowa z 
Lelewelem, wystawiona przez generała Dembińskiego za mającą 
dowodzić zamachu na jego życie. Chcę zarazem dać poznać 
jakie na mnie wrażenie sprawiają słowa mego oskarżyciela, czy 
doraźnego sędziego.

Upraszam więc Szanowną Redakcyą o umieszczenie w ko­
lumnach Czasu tego, co tu piszę. Będę się starał być zwię­
złym i umiarkowanym w wyrażeniach.

Było to jak nadmieniłem 17 sierpnia r. 1831, właśnie kiedy 
gen. Dembiński, jak sam wyznaje, zamyślało opanowaniu gwałtem 
najwyższej władzy przez rozpędzenie sejmu itd. (poczem miało 
nastąpić „panowanie nieba“), a działający z nim zgodnie gene­
rał Chrzanowski rozstawiał wojsko na Krakowskiem przedmie­
ściu, nagle śoiągnione do stolicy. Będąc w poranku dnia tego 
na Krakowskiem przedmieściu, naprzeciwko pałacu namiestni­
kowskiego, dowiedziałem się o świeżych aresztowaniach kilku 
znajomych mi osób, i tej samej niemal chwili ujrzałem oddział 
strzelców konnych z dobytemi pałaszami, prowadzący do Pa- 
łacy namiestnikowskiego księdza Pułaskiego. Bez” wielkiego 
namysłu pobiegłem tam i ja, stroną od kościoła Karmelitów — 
bo główny wchód frontowy zajęty był przez wspomniony oddział 
strzelców konnych — a pobiegłem tam po prosto dla widzenia 
się z członkiem Rządu Lelewelem i dowiedzenia się od niego, 
coby te aresztowania znaczyły- (Kto jak ja, miał od parę lat 
bliższe stosunki z Lelewelem, i jak ja, nie mógł być, wśród 
takiej grozy, obojętnym na los aresztowanych osób, nie byłby 
sobie zapewne na mojem miejscu inaczej postąpił.) Upłynęło 
kilka minut nim odszukałem Lelewela, i nim,” odprowadzając 
księdza Pułaskiego na odwach Saskiego Placu, odszedł ów od­
dział strzelców konnych. Ledwo eo Lelewel, wyproszony przez 
jednego z woźnych, zbliżył się do mnie, stojącego istotnie pod 
okoem w przedsionku, przechodzi gen. Dembiński, a za nim 
jego siostrzeniec, margrabia Alexander Wielopolski i Paweł 
Popiel.1) Przeszli w milczeniu, jeden za drugim, i spojrzeli się 
tylko na nas. Aliżci, ledwo co spytałem się Lelewela, coby 
znaczyły te aresztowania, a on ledwo co mi odpowiedział: 
„Władza militarna wizystko opanowała“, zwrócił się raptem z 
poza bliskiego filaru generał Dembiński, już lubo nie dość do­
kładnie, poinformowany kto jestem, i przystąpiwszy do nas rzekł: 
„Co to za nieszczęście; jeden nieprzyjaciel pod bramami miasta, 
a drugi w mieście!“ Zrozumiałem od razu, że szanowny aspi­
rant do dyktatury szukał tylko pozoru do aresztowania nas obu- 
dwóch i do pozbawienia nas wolności, co naj mniej — na czas nieja­
ki. To jednak ¡nie byłoby mnie wstrzymało oo odpowiedzenia 
mu na jego zaczepną uwagę, gdybym był wówczas nie był 
nieco słaby i w lekarstwach. Spojrzawszy mu więc tylko w 
oczy — zapewne i ponuro — i skłoniwszy się nieco, odsze­
dłem, zostawiając go z Lelewelem, który milczał.
. Otóż i cała historya tej mojej jakoby rozmowy z Lelewe­
lem, w której przesycona wygórowaną miłością własną wyobra­
źnia gen. Dembińskiego dostrzegła dowód przygotowanego na 
jego życie zamachu! Pod ścisłe na mnie opiętym mundurem 
artylerzysty gwardyi narodowej domyślał on się puginału dla 
tego, że będąc — jak powiedziałem — nieco słabym, trzyma­
łem prawą rękę na piersiach, a raczej miałem ją wsuniętą po­
między guziki na jeden rząd. Oonscius ipse sibi de se 
putat omnia dici.

Jeżeliby istotnie miało tak być, jak utrzymuje gen. D. — 
mimo że mówi tylko: „zdawało mi się, niby, jakoby“ — toć 
on powinien był być owszem tylko wdzięczny Lelewelowi, sko­
ro tenże słowa do mnie nie przemówił; bo mu to życie ocaliło. 
Ale nie; on pała wciąż niepojętą nienawiścią i pisze dalej 
(Czas z 12 lipca): „Brałem na uwagę, że, jeżeli wezmę, wła­
dzę, Lelewela głowa spaść musi(!)x Tylko, że władzy nie 
wziął — bo mu jej dla 24 przyczyn wziąść nie dozwolono2) 
— więc i głowa Lelewela nie spadla. Czyżby była spadła 
wraz z moją, gdyby nas był obudwóch aresztował? 
Bynajmniej. Bylibyśmy zostali uniewinnieni — jak ks. Pu­
łaski i kilku innych członków Towarzystwa Patryotyęznego — 
przez nadzwyczajny sąd wojenny pod prezydencyą gen. Micha­
ła Mycielskiego. Napróżno bowiem gen. Dembiński w dra- 
końskiem swojśm usposobieniu zalecił był temu sądowi zasto­
sować do dziesięciu oskarżonych artykuły z praw wojskowych 
franeuzkich, karę śmierci orzekające, oraz, aby w prze­
ciągu pięciu godzin wyprowadził śledztwo, wydał wyrok, 
i wykonał go!

Bezprawne i krwawe wypadki nocy 15 sierpnia, że tu 
pokrótce wypowiem, co o nich myślę — nie były dziełem „stron­
nictwa moskiewskiego“, jak to śmiał ogłosić światu na spółkę 
ze swoim szefem sztabu Lewińskim, gen. Dembiński, oskarżając 
poczciwy i patryotyczny lud warszawski „o spełnione mordy na 
słabych niewiastach i niewinnych dzieciach, na jeńcach wo­
jennych, ranami okrytych (!).“ Te wypadki mogły być w ży­
czeniach wewnętrznych nieprzyjaciół sprawy narodowej, i ci 
mogli im w duchu przyklaskiwać; ale w gruncie były one 
skutkiem wielu i to widocznych przyczyn. Chcę, mówić sku­
tkiem bezczynności Skrzyneckiego a balowania jego tymczasem 
w Warszawie z gwardyą narodową i wojowania tylko z dzien­
nikami; ogólnie, skutkiem ciągłych niepowodzeń od bitwy Ostro­
łęckiej na linii bojowej: wejścia do Prus Giełguda i Rolanda, 
przepuszczenia Paszkiewicza na lewy brzeg Wisły i zbliżania 
się jego do Warszawy, kiedy wojsko nasze, rozdwojone niero- 
zumnem postępowaniem gen. Dembińskiego, było w obec nie­
przyjaciela niejako bez wodza; bo gen. Dembiński Obiecywał 
mu wstępować w ślady Skrzyneckiego, który przecież — zobo­
wiązawszy się dwa razy deputacyi sejmowej stoczyć bitwę“ i 
niestoczywszy jej — sprawiedliwie, acz późno złożony był z na­
czelnego dowództwa, i swemu tymczasowemu następcy za wzór 
do naśladowania służyć nie mógł. Dodajemy do tego, że Rząd 
(właściwie Wydział dyplomatyczny), oglądający się ciągle na 
pomoc zagraniczną, stracił już był zaufanie publiczne rozpu­
szczaniem płonnych widocznie wieści interwencyi angielsko-fran- 
cuzkiej, — a oraz, że uwięzieni w Zamku generałowie: Hartig- 
Jankowski itd. — udani przez Skrzyneckiego i Rząd za zdraj­
ców, czy istotnie zdrajcy — i co dzień, od 29 czerwca, Strze­
żeni przez batalion gwar yi narodowej, niechętnie byli przez 
nią obsługiwani, zwłaszcza że sobie, jak na więźniów, zbytków 
pozwalali, co władze tolerowały.

Te wszystkie okoliczności, jątrząc kolejno coraz bardziej 
umysły w zagrożonej stolicy, przywiodły je nareszcie do roz­
paczy i sprowadziły fatalnie noc 15 sierpnia. Lud warszawski 
niechciał, razem ze zdrajcami i szpiegami wracać pod pa­
nowanie Moskwy, chciałsię wprzód na nich zemścić. Ułożonego, 
umówionego nic nie było. Przyznaje to nawet Teodor Mo­
rawski (Rys dziejów porozbioro wyeh str. 365), i w tym 
jednym przynajmniej razie jest sprawiedliwym względem To­
warzystwa Patryotycznego, czyli tak zwanych Klubistów.

Mamże tu jeszcze dowodzić przeciw gen. Dembińskiemu, 
zawzięcie utrzymującemu że ci tak zwani Klubiści, z Lele­
welem na czele zgubili powstanie Listopatowe? Tego nie by­
łoby wcale potrzeby, gdyby nie było takich, co jak pewien 
mędrzec średniowiekowy, mają zasadę Credo, quia absur­
dum. Ale, że są tacy, niech mi więc wolno będzie — bo i ja 
byłem w liczbie tych rzekomych wichrzycieli’) — zapytać mi­
mochodem, czy to oni piastowali władzę; czy to oni rządzili; 
czy to oni dowodzili wojskiem; czy oni zamiast we własnych 
siłach pokładali uiność tylko „w mądrych i szlachetnych ga­
binetach“, a łudząc naród pomocą zagraniczną, wewnętrzne je­
go siły „sparaliżowali.“ Czy oni nareszcie — bo tu wszystkie­
go wypowiedzieć nie można — przeszło dwudziestotysiącznemu 
korpusowi Ramoriny, ze 42 armatami, nie pozwolili przybyć na 
odsiecz Warszawie?,

Oni tylko przestrzegali, upominali i błagali dzierzycieli 
władzy. Przeszkód im żadnych nie stawiali, i stawiać nie 
mogli. Pragnęli tylko gorąco niepodległości Polski, jaką w 
ówczas, przy oklaskach Europy, orężem naszym wywalczyć mo­
żna było t. j. wyswobodzenia całego zaboru moskiewskiego. 
Choieli i szczególniej domagali się dla ludu wymiaru sprawie­
dliwości społecznej: usamowolnienia włościan i nadania im wła­
sności ziemskiej. Utopii — żądań rzeczy niemożebnych lub 
niesłusznych — żadnych nie było. I za to że ich (nie rozumia­
no a raczej rozumieć nie chciano, pewni historycy ¡.publicyści 
mają dzisiaj dla nich tylko słowa złorzeczenia! — Następcy 
tych historyków i publicystów będą zapewne bezstronniejsi i 
sprawiedliwsi; bo czas ojcem prawdy.

Zwracając się teraz do głównego mego przedmiotu, t. j. 
do ferowanego na mnie wyroku przez gen. Dembińskiego, po­
wiem w zakończeniu, że czytelnicy nasi ostatecznie osądzą, czy 
ten jego wyrok może mnie krzywdzić. Tymczasem pozwalam 
sobie przytoczyć tu jeszcze kilka słów, któremi z wielkiem 
umiarkowaniem scharakteryzował w tych dniach gen. Dembiń­
skiego, jeden z dawnych moich kolegów i przyjaciół, i które 
dla tego będą tu na swojem miejscu. Znany oryentalista Woj­
ciech Kazimirski, w liście pisanym do mnie 14 bm. wyraził: 
„Generała Dembińskiego sądy, zdania,(¿ocenienia trzeba przyj­
mować z wielką ostrożnością. Patryotyzmu dosyć; ale rozwagi, 
zimnej krwi, taktu, trzeźwego zapatrywania się na ludzi i rze­
czy bardzo mało. Sapientiae parum!“ Kazimirski, tak 
jak ja, patrzył na postępowanie gen. Dembińskiego, w kraju 
podczas powstania Listopadowego i w Emigracyi przez lat 33.

Pewien skutku mej prośby itd.
J. Nep. Janowski

b. Bibliotekarz Towarzystwa Warszawskiego Przy­
jaciół Nauk i Redaktor główny Gazety Polskiej

w r. 1831.
Juvisy (Seine et Oise) France, 

d. 17 sierpnia 1875 r.

a mógłbym powiedzieć w okamgnieniu, do tego ostatniego i do | 
mnie. Nie mógł więc kto inny zwrócić jego uwagi na mnie tylko i 
P. Popiel, wówczas towarzysz jazdy poznańskićj, odkomendero- i 
wany do wydziału dyplomatycznego, a mój dawny kolega uni- ) 
wersytecki z Krakowa i Warszawy, znający mnie dobrze, ale nare- j 
szcie nie wiedzący z pewnością, którego Dziennika byłem redakto­
rem. Tego gen. D. nie chciał wyraźnie powiedzieć.

(Przypisek 1875 r.)
2) Udowodnił to poseł Henryk Nakwaski w swoim liście do 

C! z a s u z d. 7 listop. 1872 r. — on, który niedoszłego dyktato- 
ra znał dobrze, jeszcze przed r. 1830, z różnych stosunków życia 
tak prywatnego jak publicznego. Poseł Nakwaski mówi tam między 
innemi: . . . „Nie posiadał on ani mocnego charakteru, ani spokoj­
nej rozwagi, potrzebnych koniecznie na naczelnika takićj sprawy, a 
przy chwiejności w zdaniu, był porywczy i gwałtowny. Gdy trudno 
połączyć i zdatność wodza i zdatność człowieka stanu,Jtrzebaby mieć 
przynajmnićj jedną z nich, jak Chłopicki; gdy tymczasem Dembiń­
ski nie posiadał ani jednćj, ani drugiej. Był on z tych zacnych 
wojskowych z Księstwa Warszawskiego, którzy bardzo młodzi, za­
ciągnąwszy się do szeregu, nie byli naukowo wykształceni; potćm 
wróciwszy do zagrody ojców, mozolnemu rólnictwu oddani, nie 
mieli ani czasu ani sposobności uzdatnić się do wyższych powołań 
wojskowych lub cywilnych. Nie miał też, w skutku tego osobistego 
swego usposobienia i braku tego wykształcenia, ani w wojsku ani 
w sejmie stronników, opinia publiczna, tak mu zrazu gorąco przy­
chylna, za jego z Litwy powrotem, wkrótce (tj. po jego chwilowćm 
gubernatorstwie) zupełnie się przeciw niemu obróciła. To, co się 
działo, podczas i po delegacyi sejmowej w Bolimowie, kiedy gen. 
Dembiński — aby być lepiej od wojska widzianym — pod skrzy­
dła Skrzyneckiego się chronił, oraz mała ilość głosów, którą uzyskał 
w sejmie, kiedy wybierano Krukowieckiego prezesem rządu i miał 
tylko jeden w komisyach na 21 głosów, a w Izbach tylko pięć 
na 224), czyż to wszystko nie dowodzi, że się nie mógł spodziewać 
poparcia swojej dyktatury?“ — „Znany jego postępek — mówi 
jeszcze p. Nakwaski — wraz z kilku członkami w komisyach sej­
mowych w r. 1825 zmienienia potajemnie uwag sejmu nad proje­
ktem rządowyih nie dawał Niemojowskim i innym Kaliszanom (tj. 

iiftpozycyi sejmowej) dostatecznego pod względem politycznym zau­
fania do niego, „(inde irae na Niemojowskicb i w ogóle na 
Kąliszanów!) — „Na następcę Kościuszki trzeba człowieka niepo­
szlakowanego pod każdym względem.“

(Przypisek 1875 r.)
’) Byłem naprzód jednym z sekretarzy, a potćm jednem z wi­

ceprezesów Towarzystwa Patryotycznego. Wspominam o tćm jedy­
nie na dowód, że cokolwiek mówię o tern towarzystwie mowie z 
pewną znajomością ludzi i rzeczy. Staję zaś w obronie nie poje- 
dyńczych jego członków, z których każdy, po za publicznemi po­
siedzeniami, mógł postępować jak mu się podobało, i kontrolowanym 
bydź nie mógł; ale w obronie zbiorowych tego towarzystwa czyn­
ności , k;óre były jawnemi, a mianowicie w obronie czystości jego 
zamiarów. Sąd mój o niem wypowiedziałem w broszurze: O po­
czątku demokracyi polskiej.“ Paryż 1862 r., str. 7—11.

(Przypisek 1875 r).

* W osobnćm wydaniu tych Pamiętników A. Nowoleckiego w 
Krakowie 1875. t. II. str. 142—143.

ł) W powyższóin opowiadaniu generała D. o „urzędniku z 
kancelaryi rządowćj“ jest mała nierzetelność. W owój chwili nie 
było w przedsionku pałacu rządowego nikogo więcćj prócz nas 
pięciu, i gen. D. nie miał czasu wywiadywać się od jakiegoś 
„urzędnika z kancelaryi rządowćj,“ co to za indywiduum spotyka 
się z Lelewelem; bo — jak powiadam — zwrócił on się raptem,

rzecz: Oto niepotrzebna tćż owa szarża strachu przed 
pojedynkiem. Gdzież tacy pomiędzy nami, coby fa­
brycznie pojedynku się obawiali? W nas Polakach 
chyba tćj drz.iczki trudno dopatrzeć. — Dla czegóż 
więc p. Zalewski tak samo jak p. Lubowski kreśli nam 
charaktery takie, jakich pomiędzy nami nie ma. Nie 
mówimy tego dia honoru polskiego ale dla prawdy. 
Epizodyczne tćż, że tak powiemy, charaktery pięknie 
nakreślone. Taki rzeźbiarz Muszkat, próżniak i hu­
laka, prawiący nam o swoim geniuszu, choć ten w pra­
cy ani razu się nie wynurzył, czyż to nieprawdziwa 
postać, czyż takich próżnujących geniuszów co krok 
w życiu nie napotykamy ?

Tyle powiedziawszy o wartości tćj komedyi, po- 
dajemy jćj treść, choć to bezkształtny szkielet tylko, 
trzeba pójść i całemu dziełu się przysłuchać, aby pię­
kności jćj ocenić.

Treść ta następująca:
August Nowowiejski (p. Rychter), bogaty 

ale stary i brzydkiej powierzchowności kawaler, w sku­
tek danego umierającemu ojcu słowa czuwa nad H e- 
łeną (pani Henneman), córką jego i p. Łuckićj 
(p. Doroszyńska), która cały swój majątek straciła i 
dla tego z bratem swym radzcą Dreckim (p. Nawar- 
skim), który jako opiekun majątku Heleny skorzystał, po­
stanawia córkę bogato wydać za mąż i tćm naprawić 
nad psute interes*. Plan ożenienia Augusta z Heleną 
nie udaje się, bo ten znając swą brzydotę, wie, że mi­
łości w kobiecie wzbudzić nie zdoła. Helena pod na­
ciskiem matki i wuja, czyniąc ofiarę z siebie, byle wy­
godny byt matce zapewnić, przyjmuje oświadczenie 
podżyłego i ograniczonego ale bogatego Klapkiewi- 
c z a (p. Doroszyński) i już mają się odbyć uroczyste 
zaręczyny na balu w tym celu danym, kiedy August, 
nie chcąc dopuścić, aby Helena została zaprzedaną, i 
chcąc przewlec sprawę, oświadcza się o rękę Heleny 
a ponieważ jest wiele bogatszym od Klapkiewicza, zo- 
staje przyjętym. 1 Helena przyjmuje Augusta, ale po 
długiój walce. August opiekuje się równocześnie An­
tonim Uszyńskim (p. Terenkoczy) młodym ma­
larzem, synem Baltazara (p. Jejde), szkólnego ko­
legi p. Dreckiego. Młody mdarz, który poznał Hele­
nę i maluje ją, kocha ją całą siłą młodocianego serca 
i zyskuje wzajemność Heleny, ale oboje, nie chcą 
zdradzać przyjaciela. August jednak nie dopuszcza do 
tego, czuwa nad nimi, bo przewiduje taki rezultat, 
zbliżył ich do siebie i mimo, że sam kocha Helenę, 
wiedząc wszakże, że szczęścia jćj nie zapewni, tłami 
swe uczucia, poświęca się i, wyjednawszy zezwolenie 
matki i wuja, łączy zakochaną parę.

Przedstawienie komedyi tćj pod każdym względem 
wypadlo dobrze; znać było umiejętną rękę p.Rychtera, 
która jak zwykle z miłością do wzorowego wystawienia 
tćj sztuki się przyłożyła. To tćż tak misę en acene 
jak i gra artystów tylko ogólne zadowolenie publi­
czności wywołała, którego my tu jesteśmy odgłosem. 
Sam p. Rychter (August Nowowiejski) stworzył znów 
bardzo piękną kreacyą, obmyślaną we wszystkich szcze­
gółach a taką piękną w całości. Jego rozmowa z He­
leną, walka następnie, jaką stacza z sobą, gdy namyśla 
się, czy zatrzymuć to szczęście, jakie ma w swym ręku, 
i pi łączyć się z Heleną, czy tćż poświęcić się dla jój 
szczęścia, były wybornie i z wielką prawdą oddane, 
wywołały tćż, podobnie jak cała gra jego, huczne ze 
strony publiczności oklaski. Gra innych artystów, — 
jak to już powiedzieliśmy, także pochwalę publiczności 
zyskała. P. Doroszyński był dzielnym Klapkiewiczem, 
szlachcicem swego chowu, na obraz i podobieństwo 
boże stworzonym. Panna Henneman (Helena) również 
dobrze odegrała Alę Heleny, — dając jój stósowną 
miarę bez popadnigcia w zbyteczną sentymentalnośó 
lub dramatycznosć, — czego mianowicie dała dowód 
w pięknój scenie w pracowni malarza w akcie 4. Pan 
Terenkoczy (Antoni Uszyński) grał z wielkióm uczu­
ciem a prawdą i (dtworzył bardzo pięknie postać na­
rysowaną przez autora, w scenie tylko, o którói wyżój, 
mianowicie pod koniec, pragnęlibyśmy zamiast uczucia 
ironii raozój. Również zupełnie dobrze wywiązali się 
z swego zalania p. Nawarski (radzca Drecki), p. Jejde 
(ojciec Antoniego) który bar Izo piękny typ stworzył 
starego profesora, juk niemniój p. Doroszyńska (Łuctta). 
P. S raryczewski (Muszkat) dowiódł, że może zadowo­
lić publiczn ść, byle tylko w wlaściwój występował 
roli.

Jutro po razi drugi „Przed ślubem.“ Spodziewać 
się należy, że publiczność znów licznie się zbierze, bo 
smutnoby było, że taka, jak „Przed ślubem“ komedya 
i tak dobrze grana, raz tylko teatr napełnić może. 
We Lwowie grano ją siedm razy raz po razie przy 
pełnym teatrze; czyżby nasza publiczność na dru­
gióm przedstawieniu dzieloój komedyi polskiój teatru 
napełnić nie była zdolną?

Przed Ślubem, komedya w 5 aktach Kazimierza 
Zalewskiego.
Ktokolwiek ściśle bada dzieje naszej literatury, 

kto uważnie śledzi za jćj kierunkiem, przyznać 
musi, że od kilku lat zwłaszcza rozwija się bardzo 
dział jćj dramatyczny. Czy impuls do tego dal kon­
kurs krakowski; czy rozrost działu tego zrodziły inne 
przyczyny, nie będziemy się nad tćm tu na tćm miej­
scu zastanawiali, notujemy tylko fakt, który nie ulega 
zaprzeczeniu. W dziale tym co chwila występują no­
wi ludzie, co chwila zjawiają się no*e utwory. Pra­
wda, że w licżbie ostatnich najwięcej takich, któ­
rych byt nader krótki, które raz zjawiwszy się na sce­
nie, schodzą z niój szybko, lecz pomiędzy niemi są i 
takie, które mają w sobie wszelkie warunki żywotno­
ści i które tein samem przez długi czas wypełniać będą 
repertoar sceniczny. Do takich należą: Epidemia i 
Pozytywni zawcześnie zm.rlego J. Narzymskiego, 
do takich należą utwory Bęłcikowskiego, Bałuckiego, 
Lubowskiego, Rapackiego, niektóre fcr. Fredry syna, 
niektóre Blizińskiego, do takich wreszcie należy: Prze d 
ślubem, komedya Kazimierza Zalewskiego, która na 
scenie naszój po raz pierwszy w sobotę była przed­
stawioną.

Nie wahamy się napis'.'ć, komedya to w calem 
znaczeniu tego słowa i jako taka niewątpliwie diugo 
nie zejdzie z scen naszych i będzie ich prawdziwą ozdo­
bą. Publiczność nasza w c>góle, przyznać musimy, do 
komedyi polskiój nie miała wielkiego zaufania. Słu­
sznie jak dotąd przynajmnićj zarzucała im bruk tój 
misternosci, zręczności, mistrzostwa formy, słowem 
tego, czerń odznaczali się franruszcy pisarze.

Aleks, hr. Fredro syn poczęsci już dowiódł, że i 
o to kusić się możemy; mówimy po części, bo obok 
lekkości formy, subteiuości dyni gów, brak mu było 
głębokości pomysłów. Pomysł jego zawsze drobny, 
mały.

Pan Zalewski połączył w komedyi swej: Przed 
ślubem jedno z drugióm. Z lekkością formy, mister- 
nością i subtelnością dyalogów wiąże się i pomysł 
pewnój głębikości; z prawdą realną w przedstawieniu 
ludzi i sytuacyi łączy się i pewien nastrój poetyczny. 
Dowcip jego, jeśi tak powiedzieć można, najlepszego 
smaku, a najczęściej w nim jak perła kryje się jakaś 
myśl głębsza lub szlachetna. Przytóm znajomość wa­
runków scenicznych wielka, tak, że mimo to, iż słu­
chacz snadno odgaduje całą nić intrygi, nie nuży się 
ani nudzi, ale z uwagą przysłuchuje się przebiegowi 
ęałój komedyi a opuszcza teatr podniesiony na duszy, 
bo autor rzucił tam myśl poważną, głębszą, która 
istotnie, kto ma serce i głowę rozmyślania godnn.

I jakaż to myśl, pytacieI Oto autor na tle dzi­
siejszego społeczeństwa pragnął wykazać różnicę po­
między uczciwością rzetelną a uczciwością na okaz, 
pozłacaną; chciał dowieść, że aby być prawdziwie 
uczciwym, potrzeba posiadać umysł wyższy, wzniosły, 
.mięć szczere przekonania a umieć je poświęcić i zro­
bić nawet największą ofiarę czy z swych uczuć serde­
cznych, czy ideałów, czy przekonań, gdy idzie o 
szczęście drugich. „Trzeba być bardzo uczciwym, aby 
nie być łotrem.“ Dla' ludzi dość pozornój uczciwości, 
dla tego często słyszemy o ofiarach, poświęceniu, i tyle 
na okół uczciwych, a zajrzycie glębiój, jak autor w 
duszę takićj pani Łuckićj, pana Dreci.iego, a prze­
konacie się, że trzeba być „bardzo uczciwym, aby nie 
być łotrem.“ A tacy Nowowiejscy, co to pod sarka­
zmem noszą i serce czującei głowę, jakto mówią, otwartą, 
czyż to w języku pospolitym nie pasożyty? Tak — 
bo czynią, bo pełnią ciężkie obowiązki życia — ale w 
ich słowniku nie ma słów o ofiarach i poświęceniu, któ­
re ogół odurzają i każą mu brać pozory za rzecz samą.

Oock tych przymiotów komedyi .,Przed ślubem“ 
zbytecznćm prawie byłoby dodawać, że charaktery są 

i dobrze nakreślone. Pomimo małych usterek w panu 
Zalewskim witamy dzielnego pisarza, który niewąt­
pliwie literaturę i sceny nasze polskie obdarzył bar- 

i d?o pięknym utworem. Powiedzieliśmy mimo małych 
i usterek, tak, a do nich zaliczamy przedewszystkićm 
| rozmowę p. Heleny z Antonim Uszyńskim, któremu,
■ choć po raz pierwszy z nim rozmawia, wypowiada całą 

swą duszę. Ścina ta grzeszy nieprawdą psychiczną i 
choć Helena tłumaczy szczerość swą dziwną sympatyą 
do Antoniego powziętą, choć zwierza się artyście „ozło- 
w iekowi serca“, nie zmienia to rzeczy i zawsze pozo- 
staje, że tak powiemy, sznureczkiem scenicznym, bez 
pociągnięcia którego mogłoby się było obyć. Jeszcze jedna

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE. 
Poznali, 6 grudnia.

— * Teatr. W dniu wczorajszym po raz pierwszy grano 
Gagatek pana majstia, komedyą z niemieckiego, przero­
bioną przez p. Błotniekiego. W ogóle wszystkie przerobił nie 
bardzo się udają. Gagatek tóż nieszozególuie w przeróbce wy­
gląda, zwłaszcza że jeszcze przerobiono go na bruk tutejszy, 
ale tak nie dopasowano, że prócz wspomnień o Chwaliszewie, 
Ulu, nic zresztą tu lokalnego nie ma. W każdym razie ze 
względu na tend-ncyą szlaohetną sztuka ta dobrze się nadaje 
do przedstawień niedzielnych; dobrzeby jednak bvlo, żeby ją 
lepićj do stosunków tutejszych zastósowzno. Przedstawienie 
wypadlo bardzo dobrze. Pp. Doroszyńska, Terenkoczowa, Na- 
war3ka, Adler, jak niemniój pp. Doroszyński, Terenkoozy, Na­
warski, Jejda, Nowakowski i Myszkowski bardzo dobrze się wy­
wiązali z swych ról. Śpiewy były dość dobre a tanieo Straszak 
wywołał — z wielkim wdziękiem wykonany — huczne oklaski.

— * W przyszłą sobotę, tj. dnia 11 grudnia nieodwo­
łalnie na benełio p. Rychtera: „Kupiec Wenecki“ Szekspira. 
Benefioyant wystąpi w loli Sbyłoka. Znakomity talent artysty, 
jego zasługi, jakie już położy) dla naszój sceny, kształcąo młode 
talenta, jego staranność w prowadzeniu reżyseryi, wszystko to, 
jesteśmy przekonani, spowoduje jmblmzność do zapełnienia w 
dniu tym teatru. Przez to okażemy wdzięczność reżyserowi, 
cześć artyście. Gdy do tego dodamy, że mamy rzadko sposo­
bność wysłuchania jednego z arcydzieł Szekspira — to nic dzi­
wnego, że wierzymy, iż teatr będzie pełnym.

— * W czwartek w teatrze koncert fortepianistki n. Zo­
fii Siegenfełd.

— * P. Barącz, który zjednał Sobie bardzo pochlebne u-
znanie na scenach niemieokich, na których dotąd występował 
zjeżdża w tym tygodniu do nas i występować będzie w Zbój-I 
oach Szylera, w Narcyzie Rameau i innych. J

— * Ks. pr. boszcz Kłoniecki z Owińsk wypuszczony
został zeszłego piątau po połuduiu z tutejszego więzienia są, 
dowego, odsiedziawszy w nićrn ozter dniową karę. **

.. — * Z.powodu udziału w odpustach w Górce duoho- 
wnój, w Kościanie, w Lubiniu i Wilkowie polskim stawali dni« 
2 mb. przed sądem kościańskim ks. dziekan Radzki i ks wi 

i karyusz Szymański z Lubinia, ks. proboszcz Bartsoh z St 
Bojanowa, ks. proboszcz Hejnowicz z Czerwonój wsi, ksiądz 
proboszcz Jędry oz kowani z Krzywinia, ks. prób. Stobre- 

! cki z Buczą, ka. Włodarski 2 R&domioks, ks». Karyusz Bą- 
! ozkowski z Ku ściana, ks. proboazci Hortmanowski z Rą- 

binis, ks. prób. Kueharzewioz z Białoza, ks. proboszcz Ko- 
śmider z Wilkowa polskiego, ks. proboszcz Bzafranek «
Wyskooi i ks. prób. Wiśniewski z Czacza.
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_ * Na zakupno obrazu: Pokój toruński p. Jaro­
szyńskiego otrzymaliśmy od pp. Kalksteiuo wś j marek trzy; 
Kornelii Grabskiśj marek trzy; Antoniny Bronikowakićj 
marek sześć; razem złożono dotąd marek 27.

— * Na koszta budowy teatru polskiego utrzymaliśmy 
marek dwadzieścia od Kółka towarzyskiego inowrocła­
wskiego z przedstawienia amatorskiego.

— * Posiedzenie rady miejskiej z dnia 2 grudnia. 
Winniśmy leszcze zdać sprawozdanie z pierwszśi ozęśei czwartko­
wego posiedzenia Rady miejskiśj podaliwszy już w sobotnim nu­
merze naszego pisma tok rozpraw i uchwały zapadłe na tćm 
posiedzeniu w sprawie budowy teatru niemieckiego. Część 
pierwsza zebrania czwartkowego poświęcona była wyłącznie e- 
tatowi gminy musta naszego. Wyrównano rachunki kasy 
depozytalnśj za r. 1871, kasy głównśj ubogioh za rok 1868 i 
kasy szkoły średniśj chłopców za 1872 r. Następnie referował 
p. B. Jaffe o ustaleniu etatu miejskiego domu oborycb, miej­
skiego szpitalu i zakładu sierot na r. 1876 puczem rozpoczęły się 
przerwanena przedostatnim tj. z 24 listop., obrady nad etatem 
szkół miejskich. W etaoie dla tych szkół zmniejszył się do­
datek z kasy miejskiśj z powodu wzmożenia się cyfry uczniów 
z 35,350 marek na r. 1875 na 34,316 marek na r. 1876. Dyry­
gentem tój szkoły mianowano p. Gerioke, a posada pierwszego 
nauozyoiela, którym był p. Gerioke zostanie tymczasowo nieo- 
bradzouą. O etacie miejskiej szkoły obywatelskiej, referuje 
kupieo Samuel Brieske i zawiadamia zarazem, że całe grono nau­
czycielskie podało prośbę do władzy miejskiśj o podwyższenie 
dodatku mieszkalnego z 100 na 144 tal. (432 marki); magistrat 
uwzględniając finansowe położenie miasta nie mógł prośoie tój 
zadość uozynić. O etacie trzeoh szkół miejskich zdaje sprawę 
p. Samuel Jaffe. I tu, jak i w szkole obywatelskiój podwyż­
szono na podstawie skali pensyjnój płaoi kilku nauczycielom; z 
powodu wzmożenia Bię liczby uczni potrzeba będzie siły nau­
czyciel. powiększyć. Z tego powodu zebranie wzywa magistrat 
by postawił normę wielu uczniów najwyżśj może w jćj klasie 
uczyć jeden nauczyciel. I tu uieuwzględniono prośby o podwyż- 
szonie dodatku na mieszkanie z 100 na 144 tal.

Ustalenie etatu masztelarnii, opłaty psów, teutralnego, ad- 
ministraoyi długów miejskich, kasy oszczędności, kasy poży- 
ozkowśj, kasy gazowni, kasy wodociągów i kamelaryjnój na r. 
1876 odłożono do następnego posiedzenia a to z powodu że 
przedmioty te nie zostały jeszcze należycie przedyskutowane.

W sprawie wniosku kilku właścicieli dotyoząoego udziela­
ni* wody do płukania klozetów w ich domach zawiadamia p. 
Gerstel że wielu właśoicicli domów prosiło dyrekcyą zakładu 
gazowego i wodociągów by w nowych domach dostarczyła im 
w tym oelu wody. Dyrekcyą ta jednakże odpowiedział* im od­
mownie, a tak samo postąpił i magistrat zasłaniając się tem że 
w konsensach budowlanyoh nie dano im zezwolenia do zakła­
dania klozetów. Ci więo właścioiele zaapelowali obecnie do Ra­
dy miejskiśj. P. Neukranz stawia wniosek, by ze względu że 
domy o których tu wzmianka są już zamieszkałe, przyohj 1:6 się 
do prośby właścicieli. Zebranie jednak niepoparło tego wniosku.

Na dziennym porządku stoi następnie sprawa budowy 
teatru niemieo., o którśj przebiegu i rezultaoie była już mowa w 
naszśm piśmie. Z powodu że rozprawy nad tym przedmiotem 
przeciągnęły się do późnśj godziny, odłożono resztę spraw 
stojących na dziennym porządku do najbliższego posiedzenia.

— * Jak do Kuryera Poznańskiego z Wachowskiego 
donoszą, bardzo częstymi gościami u ks. dziekana Theinerta 
w Goniembioaoh są od niejakiego ozasu egzekutorowie i król, 
komisarz okręgowy, a to dla ściągauia drogą egzekucyi kar, na 
jakie ks. Theinert już skazany został. Ostatnią rażą zabrał 
egzekutor, nie znalazłszy nio prócz najniezbędniejszych sprzę­
tów 10 obrazów, które zdjął ze ścian i zaniósł do sołtysa, aby 
je tam sprzedać publicznie. Jeden z parafian nabył takowe i 
zaniósł je swemu proboszczowi do dalszego użytku. Radzca 
ziemiański p. Massenbach obłożył zarazem ks. Theinertowi are­
sztem meszne z jednego dominium i rozporządził, aby obłożono 
aresztem wszystkie jego kompeteneye na 3 lata naprzód a więc 
na rok 1876, ¡877 i 1878.

— * Od czasu wprowadzenia obowiązkowej rewizyi 
mięsa wieprzowego odkryto w trzech już wieprzach trychiny, 
które to wieprze dla tego przez polioyą aresztem obłożone zo­
stały; pieiwszy taki przypadek zdarzył się u rzeźnika na Sródce, 
drugi u rz żnina na Chwaliszewie a trzeci na Jerzyoaoh.

_ * W odległem | mili od Jaraczewa dominium Łn-
kaszewo znaleziono dnia 3 b. m. rano ciało nieznanego czela­
dnika wędrownego w śniegu zmarzniętego.

— * Roki sądów przysięgłych. (Proces Wollmannów 
o otrucie.)

Ciągniemy dzisiaj przerwany w przedstatmm numerze pi­
sma naszego akt oskarżenia.

Dnia 2 kwietnia 1874 przybył wedle zeznania p. Thielena 
a skutkiem wezwania Wollmanna do W iejc Neumann. Miał 
on przy sobie 60 talarów złotem, a obok tego przywiózł pra­
wdopodobnie do Wiejc większą kwotę, gdyż w chwili gdy w 
dniu 6 kwietnia 1874 występował przy zawarciu pewnego inte­
resu jako pełnomenik Benacha, wypad) mu z- kieszeni rulion

Ogrodnik Tenne oświadcza, iż pogrzeb nastąpił dla tego 
tak wcześnie, ponieważ ciało zbyt prędko się psuło, o ozśm 
świsdek miał sposabność przekonania się przy umieszczaniu gir­
land i wieńców na trumnie. Świadek Loyak zeznaje mniśj 
więcśj to samo, dodając, iż służący Voigt pytał go, czy nie wie, 
gdzie się podziała fiaszeczka, z którśj Wollmann kazał dać kro­
pli Neumannowi.

Fizyk powiatowy dr. Hartwich, który chorego jeszcze w 
ostatnim dniu odwiedził, nie wie nic o womitach; pianę z ust, 

którśj mówią świadko"ie, uznaje za naturalną ciecz; świadek 
zaża, iż major umarł rażony paraliżem na mózg i oświadcza,

_ 1724 haniebne dysydentów toruńskich śmiercią karanie. —
1842 śmierć senatora Tadeusza Mostowskiego.

(W.) Poznań, 6 grudnia, 
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złota, przyczśm 20 dwudziestomarkówek rozsypało się po podło­
dze. Niemniśj wysełał z Wiejc kilkakrotnie Neumann pieniądze 
swej metresie, między innemi przesłał jśj r«z 33 tal. W dwa 
tygodnie po przyjaździe do Wiejc 15 kwietnia pokazały się u 
zdrowego dotąd zupełnie Neumanna pierwsze symptomata nie- 
bezpieoznśj ohoroby, skarżył się, że go coś strasznie wewnątrz 
pali i że mu się ohce pić bezustannie. Wieczorem pił wino z 
Benonem Wollmannem a nazajutrz znalazła go służąca leżącego 
na sofie i wijąoego się w boleściach. Wieczorem tego samego 
dnia Neumann stracił przytomność. Z ust toczyła mu się piana. 
Przywołany fizyk powiatowy dr. Hartwich oświadczył, iż chory 
ruszony został paraliżem mózgoyrym, a poparł go w tern dr. 
Lewkowioz, który wspólnie z Hartwichem konsultował ehore- 

Neumann umarł w uocy z 19 na 20 kwietnia, a duia 21g"t. m. już go pochowano. Niebawem gruchnęła pogłoska, że 
Wollmanowio otruli Neumanna, a gdy pogłoska ta coraz upór- 
czywiśj utrzymywała się i gdy głos opinii publicznśj coraz natar­
czywiej wskazywał obn Wollmaunów jako morderców nie po­
zostało nio prokuratoryi jak zarządzić śledztwo i polecić odko­
panie zwłok Neumanna. Mimo że nastąpiło to dopiero 17 in»r- 
oa br. zdołał profesor dr. Sommerschein w Berlinie stwierdzić w 
wnętrznościaoh ślady arszeniku równające się 0,00625 gramów 
kwasu arszenikowego, w skutek czego dr. S. kategorycznie 
oświadczył, że Neumann został otruty.

W dalszym toku oskarżenia wyłuszczono obszernie wszy­
stkie dane, przemawiająoe przeciw oskarżonym, niemniśj wy­
kazano dobitnie zeznaniami licznych świadków że starszy Wol- 
lraann jest człowiekiem złym oszustem i gotowym dla własnego 
zysku zniszozyó najlepszego nawet przyjaciela.

Obaj oskarżeni zawezwani do wytłumaczenia się z zarzueonśj 
irnrini twierdza żft sa niewinnymi. Tak syn jak i ojciecim zbrodni twierdzą że są niewinnymi. Tak syn jak i ojciec 

zbijają zręcznie pojedyńcze pnnkta oskarżenia i starają się prze­
konać że tylko chęć zemsty, zła wola, a nawet krzywoprzysię­
stwo sprowadziły obu na ławę oskarżonych. Starszy Wollmann 
wykazuje aktem notaryalnym że d. 14 kwietnia był w Berlinie. 
Twierdzi dalej że kary erę swa rozpooząl 15,000 tal. własnego ma­
jątku i 50,000 tal. otrzymanych w posagu. Ogólna klęska i złe 
ozasy przyprawiły go jedynie o ruinę. Przesłuchanie oskarżo­
nego przeciągło się do godz. 5, poozem przewodniczący zamknął 
pierwsze posiedzenie.

Posiedzenie dnia 30 m. z. rozpoczęło się odczytaniem 
listu, pisanego przez Benona Wollmanna w więzieniu między- 
ohodzkiśm i wręczonego przezeń żonie dozóroy z proźbą, aby 
go odesłano wujowi Benona, p. Levy we Wrocławiu. Benon 
wzywa wuja swego, aby się wystarał o świadeotwo lekarzy, 
stwierdzająoe, iż Neumann nie został otruty, w którśmby nadto 
główny przycisk położono na to iż w ciele może się przez dłuż­
szy przeciąg szasn osadzać arszenik, i że człowiek bez nadwy­
rężenia zdrowia może spożyć małe dozy arszeniku. Adolf 
Wollmann zeznaje, że w roku 1874 udał się z Wiejc do Gali- 
oyi, gdzie we Lwowie nabył znaczne dobra i poznał się. z ksią­
żętami Augustem i Antonim Sulkowskimi, którzy mianowa- 
wszy go swym jeneralnym agentem przyrzekli mu 10 prot. ze 
sprzedaży 40 milionów stóp kubicznych drzewa budowlanego 
w dobrach Komaińska. W liśoie nadesłanym sądowi powiato­
wemu w Międzychodzie wyraża ks. August Sułkowski żal swój 
z powodu uwięzienia Wollmanna, który był jeneralnym jego 
agentem i oświadcza, iż mimo wszystkie czynione Wollmanno- 
wi zarznty, pokłada w nim zupełne zaufanie i jest przekonany 
o jego niewinności. Benon W. oświadcza, że udał się do Wie­
dnia, celem iinatrykulowania się w szkole rolniczśj, i że jako 
Student tejże szkoły został aresztowany, idąc na prelekcyą.

Następnie przesłuchano najprzód Bertę Jacob, służącą z 
fabryki szkła we Wiejee, która znajdowała się w ostatnich chwi­
lach przy Nenmannie, podawała mu wodę selterską itl. Berta 
Jacob zeznaje że w pierwszą noo po zasłabnięciu Neumanna Be­
non W. spał z chorym w jednym pokoju, że dnia trzeciego ra­
no znalazła Nenmanna Rżącego na ziemi opodal od kanapy, że 
na ziemi były ślady womit a z ust majora wychodziła piana. Po 
pogrzebie dano śniadanie, podczas którego wiele pito a Adolt 
Wollmann był bardzo wesoły.

Panna Niering, dawniejsza panna służąca u Wollmannów 
zeznaje, iż major był zawsze bardzo wesoły, dobrze wyglądał i 
oodziennie chodził na przechadzkę; z homeopatycznśj apteczki 
przynosiła mu często flaszeczkę z kroplami na ból głowy, któ­
rych i ona sama często używała, a które jśj nigdy nie szkodzi­
ły. Szczegóły znalezienia bezprzytomnego majora na kanapie, 
zgadzają się z zeznaniem Barty Jacob. W apteczce homeopa- 
tyoznój znajdowały się 3 flagzeczki z arszenikicm.

że gdyby się był dowiedział, że major skarży się nie tylko na 
ból głowy ale i na palenie w gardle i żołądku, byłby go leczył 
inaczśj. Uważałem, mówi świadek, że W oilman co wie szczerze 
się zajmowali majorem; na żądanie moje sprowadzili zaraz czło­
wieka do pilnowania i drug ego lekarza dra Lewkowicza z Mię­
dzychodu. Świadek Voigt zeznaje to samo. Świadek Ul- 
brioh oświadcza, że Voigt tak często się noija, iż nie wiadomo, 
kiedy jest trzeźwym; Voigt powiedział Ulbrichowi, że jeżeli bę­
dzie badany przez sąd, postara się o to, aby Wollmannów nie 
uwolniono. Świadek Bens eh, rzekomy dzierzawoa dóbr 
Wiejee, wyznaje, że dzierżawy nigdy Wollmannowi nie płacił i 
że nie otrzymał po sprzedaży przyobiecanych mu 3000 talarów. 
Przesłuchano jeszoze kilku świadków, którzy nio ważnego nie 
zeznali, poczśm posiedzenie zamknięto.

— * Ks. Michał Szulakiewicz, b. proboszcz gr. un. w 
Przegalinach w dyecezyi chełmskiśj a na ostatku wikaryusz 
przy kościele obrz. gr. kat. śś. Piotra i Pawła we Lwowie, zrnarł 
d. 28 listopada. Jest to nowa ofiara prześladowania rządu rosyj­
skiego. S. p. Michał Szulakiewioz należał do tego szlachetnego 
grona zaonych kapłanów dyecezyi chełmskiśj, którzy, wierni za­
sadom Unii, bez względu na wszelkie prześladowania rządu ro­
syjskiego umieli w niśj wytrwać z godnością na swśm stano­
wisku aż do końca. Przejścia jednakże i cierpienia, jakie po­
niósł ś. p. Michał przez ciąg prześladowania Unii a zwłaszcza 
kilkumiesięczne więzienie w Siedlcach, tak szkodliwie oddziałały 
na jego organizm wrażliwy, że nabawiły go choroby, która w 
następstwie miała przedwcześnie przeciąć pasmo dni jego poży­
tecznego życia, tak potrzebnego dla nieszozęśliwśj ojczyznÿ. 'O, 
bo oałe żyoie ś. p. Michała było wypełnione pracą pożyteczną 
w tych trzech kierunkach, którą ten tylko pojąć i ocenić zdoła, 
kto taa jak on sumiennie pracował i kto tak jak on przeszedł 
za życia przez wszystkie oierpienia walki, popieranśj przez po­
tęgę mocarstwa, bezwzględnego w użyciu środków. Znalazł też 
ś. p. Miohał zarówno pomiędzy współobywatelami jak i współ­
towarzyszami swymi poważanie i miłość powszechną; nie tylko 
za życia, ale i po skonie, czego wymownym dowodem jest od­
danie nieboszczykowi przez współaapłanów chełmskich ostatniśj 
posługi, na którą przybyli umyślnie do Lwowa o mil kilkanaśoie, 
aby tylko na własnych barkach zanieść jego zwłoki na miejsce 
wiecznego spoczynku. Nie mniśj wymownym dowodem hołdu 
oddanego zasługom i poświęceniu ś. p. Michała Szulakiewicza, 
był liczny poczet duchowieństwa tutejszego obudwóoh obrząd­
ków, które ze współczuoiem pospieszyło do kośoioła śś. Piotra 
i Pawła dla odprowadzenia uroczystego nabożeństwa, a następnie 
dla odprawienia zwłok nieboszozyka na cmentarz Łyczakowski. 
Mówiąc o hołdzie oddanym nieboszczykowi, wypada z kolei 
wspomnieć i o mowie pogrzebowéj ks. un. Łubody, który w sło­
wach pełnych prawdy i namaszczenia objaśnił zgromadzonych 
o prześladowaniu przez rząd rosyjski Unii w dyeoezyi chełm­
skiśj, którego to prześladowania szlachetną ofiarę składano do 
grobu. . . , .

Niestety, przy tśj, sposobności wspomnić musimy, że nie 
oała młodzież seminaryum unickiego, mimo istniejącego zwy­
czaju, wzięła udział w pogrzebie. Za to tśm większe należy się 
uznanie tym z niśj, którzy wspólnie z księżmi chełmskimi, na- 
przemian nieśli trumnę kapłana - wyznawcy z kościoła aż, na 
cmentarz. Cześć jego pamięci!

(Ojczyzna).
— Jan Nep. Lubicz Sadowski, żołnierz wojsk polskich 

z r. 1831 , były marszałek szlachty kamienieckiśj, umarł d. 29 
z. m. w Krakowie, licząc lat 62. Zmarły mieszkał już od lat 
kilku w Krakowie.

— Ciekawy konkurs uchwalono na ostatnim zjeźlzie dy­
rektorów dróg żelaznych w Odessie. Oto przeznaozono trzy na- i 
grody, 600, 3C0 i 200 rubli za wynalezienie sposobów ochrania- J 
jących od zamiany posyłek na drogach żelaznych dopełnianych j 
w zbrodniczy sposób. Zdarza się mianowicie, że nieraz w po- t 
syłce n. p. zamiast wysłanego koleją jedwabiu odbiorca znaj- i 
duje kłaki lub tym podobne przedmioty. Zapobiedz temu wła- j 
śnie ma sposób, który jest celem konkursu.

— * Korespondent nasz paryski nadesłał nam, co na­
stępuje :

Odezwa do współbraci naszej w celu zatozema pi­
sma emigracyjnego. Pięć lat już blisko upływa, jak prawie 
wszelkie publiczne życia na emigracyi zagasło.

Każdy z nas oddzielnie zachował bez wątpienia narodowy 
charakter; pozostał wiernym tym uczuciom i tym przekonaniom, 
które go na wyohodztwo powiodły; narodowej służby się nie 
wyrzekł i obowiązków swoich starał się dopełnić tak Jak mógł 
i jak umiał. Ale jednostkowe te usiłowania nie, podniósłszy się 
do pracy zbiorowśj, nie były zdolne wytworzyć inśtytucyi po­
litycznych, naukowych lub ekonomioznycb, mogąoych jedynie 
dać świadectwo o naszej żywotności.

Utworzona Czytelnia Poiska w Paryżu była pierwszą 
niejako próbą rozbudzenia emigracyi, pierwszśm usiłowaniem 
zbliżenia rozproszonych. Trudno zaiste było wybrać do tego 
zbliżenia bardziej obszerne i więcśj, żadnym charakterem stron- 
niozym nienaoechowane poi».

Próba do pewnego stopnia się powiodła i zrodziła w na­
stępstwie myśl utworzenia Dziennika, któryby, tak jak czy­
telnia jest łącznikiem dla emigracyi paryskiśj, mógł 
łącznikiem dla całego wycbodztwa po różnych rozproszonego 
krajach.

Zamiar ten znalazł ogólnie dobre przyjęcie i wykazał za­
razem, że poczucie potrzeby łączności i zgody ożywia dziś na­
szą emigracyjną społeczność i że przyszły Dziennik, aby od­
powiedzieć swemu zadaniu, koniecznie stanąć musi na tym 
gruncie pojednawczym, na którym wszelkie uboozne względy 
tracą znaczenie, namiętności i przekonania stronnicze łagodnieją 
pod wpływem braterskiśj wjrozumiaiośoi, a jedność i zgoda 
stają się najpierwszą i najważniejszą powodzenia wszelkioh roz­
sądnych usiłowań rękojmią. ,

Samo to już pokazuje, że Dziennik nie ma być i nie 
będzie organem żadnych zbyt wyłącznych przekonań, lecz prze­
ciwnie. iż stojąc na gruncie zasad wyrobionych zgodnie z du­
chem historyi naszśj i ogólnie przez naród uznanyoh, obznaj- 
miąć będzie wychodztwo z losami kraju, kraj z losem wy- 
chodztwa. .

Jest to jednakże dopiśro jedna część jego zadania. Drugą 
ozęść stanowić ma obznajmianie kraju z pracami emigracyi na 
polu literatury, nauki i sztuki, przemysłu i handlu. Rzuceni 
wypadkami wśród obcych ludów, wtajemniczeni z konieczności 
w cały ruoh naukowy i ekonomiozuy wysoko rozwiniętej oywi- 
lizacyi Zachodu, prawdziwą usługę oddamy własnemu krajowi, 
jeżeli zapoznawać go będziemy z wszystkiemi dodatniemi obja­
wami tego ruchu i wskazywać mu najwłaściwsze, bo doświad­
czeniem wypróbowane środki podniesienia oświaty i narodowego 
bogaotwa. .

Oto dwie główne myśli zasadnicze, których przyszły dzien­
nik emigraoyjny ma stać się sumiennym i poważnym wyrazem; 
dwie myśli, które, mamy nadz.eję, pożądanym go zrobią^ wy- 
ehodztwu a pożyteoznym krajowi, które rozproszonśj po świę­
cie emigracyi dadzą poczucie jedności a krajowi świadectwo, 
że ta odszczepana burzą gałąź od narodowego pnia nie zamarła, 
ale mimo ciężkiśj walki z losem żyje dla Polski i obowiązków 
swoioh względem niśj o tyle, o ile może, dopełnić pragnie.

Przekonanie to, wyniesione z przygotowawczych prac nad 
dziennikiem, skłoniło niżej podpisanyoh do zawiązania się w Ra­
dę Nadzorczą celem zebrania funduszu niezbędnego na rożpo- 
częcie wydawnictwa.

Mamy nadzieję, że to odezw&uie się rasze przychylne znaj­
dzie uznanie i że ci wszyscy, którzy wraz z nami podzielają 
potrzebę emigracyjnego organu, nie odmówią nam mąteryalnśj 
pomocy i po bratersku przyłożą ręki postawienia dzieła, 
które poświęcone służbie publicznśj konieoznie każdego Polaka 
interesować powinno. /

Paryż, 26 listopada 1875.
Członkowie Rady Nadzorczej. .

podp. Dybowski Józef, Gasztowt Wacław, Gierszyn- 
ski Henryk, Kon wieki Stanisław, Mazurkiewicz Win- 
centy, Morawski Mieczysław, Pawłowski Gustaw,

Siwiński Edward.
N. B. Wydawnictwo dziennika rozpooznie się, skoro z do­

browolnych ofiar, oznaczonych w minimum na fr. 30, zebranym 
będzie fundusz w sumie 3000 fr. Ofiara jest niezależną od pre­
numeraty, którśj wysokość w właściwym czasie ogłoszoną zo­
stanie. W razie gdyby wydawnictwo nie przyszło do skutku, 
pieniądze złożone w tym celu ofiarodawcom będą zwrócone.

Uprasza się o nadsyłanie ofiar na ręce kasyera Rady uad- 
zorczśj: Mr. Dybowski, 7 lue de Rottembonrg (Bel-air, Pa­
ris), zaś wszelkich korespondencyi pod adresom sekretarza : 
Mr. Konwicki 42, rue Gay-Lussac, Paris.

— * Kalendarz. Jutro w wtorek dnia 7 grudnia Ambro­
żego bisk.; w kalendarzu słowiańskim Ludomyśla.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 58, zachód o godzinie 
3 minut 4.5.

Dnia 7 grudnia 1516 bitwa z Tatarami pod Międzyborzem. 
— 1615 Chodkiewicz hetmani koronnym i litewskim wojskom.

(F) Dreznu, 1 grudnia. W dniu 29 listopada obchodziło 
Towarzystwo przemysłowców polskich w Dreźnie uroczystość 
sześoioletnićj rocznicy swego istnienia. Jak inne lat* tak samo 
i teraz dołożono wszelkich sił, ażeby dzień ten podwójnie wa­
żny uświetnić i uroczysty mu nalać charakter. Po uroozystśm 
otwarciu posiedzenia przez przewodniczącego członka Brunec- 
kiego, odczytał zarząd z kolei swe sprawozdania, z których 
okazało się, że Towarzystwo pod każdym względem znaczne 
znów w tym roku zrobiło postępy. Księgozbiór Towarzystwa, 
jak oświadczył cztonek Komendziński, gorliwy tegoż zarząazca, 
znaczniejpowiększonym został darami p. Kraszewskiego i zmar­
łego niedawno ś. p. K. Hofmana. Miło patrzeć, jak to kółko, 
złożone po większśj części z uczoiwyoh i pracowitych rękodziel­
ników, garnie się także do nauki. Dowodem tego piękna roz­
prawa ozlonka Wierbińskiego „O tokarstwie.“ Jasno i treściwie 
skreśliwszy członek W. historyą tój gałęzi przemysłu, rzucał 
zdrowe myśli, jakby przemysł ten i u nas rozwinąć i wydosko­
nalić, ażeby zeń podobne jak i za granicą wyoągnąćkorzyści. 
Zebranie zaszozycił także hr. Engestrom swą obecnością i de- 
klamacyą wiersza własnego utworu. Szkoda że nie mogę go tu 
w całości podać. Złote słowa autora płynęły jak nektar do 
duszy, poruszając tam wszystkie struny patryotyzmu, budziły 
zapał do pracy i słodką wznieciły nadzieję.

Jakby na uwydatnienie poetyoznego nastroju tego wieczora 
wykonało Towarzystwo śpiewaków polskich „Lutnia“ pod dy­
rekcyą Jana Li p czy ńs k ie go piękny hymn B. Dębińskiego 
„Módliny się.“ Słuszna należy się pochwała ozłonkowi Janowi 
Lipczyńskiemu, który sam mając wiele zajęcia, wolne godziny 
poświęoa, ażeby śpiew polski uprawiać. Zaledwie przebrzmią! 
śpiew, wykonał młody artysta kilka utworów na skrzypcach, 
i pokazał, — jak biegle włada swym instrumentem. Na forte­
pianie wtórował doskonale p. Brank, dawno w Dreźnie zamiesz­
kały Polak. Było coś porywającego w grze Jana Lipozyńskie- 
go; wykonany w końou mazur Kątskiego zagrzał i ożywił ser­
ca wszystkioh tak, że każdy duchem zdawał się być przeniesio­
nym na ojczysto nasze łany. Do późnśj nooy trwała serdeozna 
zabawa.

Foznan, 6 grudnia. Urzędowe sprawozdanie 
giełdowe. Walory: poznańskie 3|®/® list, zastawne —.— ż. 
4®/0 nowe listy zastawne 93.75 pł., listy rentowe 96.— żąd. 
akoye banku prowino. 94 i., 5®/0 oblig. prowino. —ż.,ó®/„ 
oblig. powiatowe 100.75 i., 5% oblig. melior. Obry —. żąd., 
4i°/0 oblig. powiat. 97.— żąd., 4®/„ oblig. miejskie II. emisyi — 
płac., 5®/» oblig. miejskie — płao., pruskie 3J®/0 oblig. długa 
państw 91.— ż., 4«/o poż. państw. — ż., 4£®/o konsol, pożyczka 
państw. 105.40 ż., 3|®/0 pożycz, premiowa 130. - ż., 5®/0 pożyozk a 
związ. półn.-niem. —płao., poi. 5% listy zast —, poi. 4®/0 listy likw. 
69. ~ ż., akoye zakład. Tow. kolei star.-pozn. —.— żąd., akoye 
zakŁ kolei górnoszl. lit. A. — żąd., akoye kolei marob.-pozu. 
19.— ż., rosyjskie banknoty 268.75 p., zagraniczne banknoty —.— 
płao., akoye Tellusa — p., akoye Kwdeeki, Potocki i Sp. —.— 
pł., akoye banku wsoh.-niemieo. —.— żąd., akoye b3nku wscb. 
niem. produkt. — płao.

r
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Ceny targowe Towar

w mieście Poznaniu 
dnia 6 grudnia 1875 roku.

piękny, 
mark. fen.

średni, 
mark. fen. |

pośledni, 
mark. fen.

Pszenicy . . szefel po 50 kilo 10 10 9 — 8 10
Zyta....................- 8 — 7 60 7 50
Jęczmienia . . • - 8 10 7 90 7 20

- 8 50 8 — 7 50
Grochu do gotow. • - — — — — — —

- na paszę • — — — — — —
Rzepiku zimowego ■ • • — — — — — —
Rzepiu zimowego • • — — — — —
Rzepiku latowego • • — — — — — —
Rzepiu latowego • - — — — — — —
Tatarki - — — — — — —
Kartofli • — — — — — —
Wyki — — — — — —
Łubinu żółt. • — — — — — —

niebiesk. • — — — — — —
Koniozyny ezer. cent po 50 kilo.
Koniczyny białój • — — — — — —
Grochu białego . . . • • — — — — — —

O 2E Frelberga,4 grudnia. I na polu górniotwa, do­
tąd u nas trochę po macoszemu traktowanśm, zaczęła młodzież 
nasza pracować. Górniczy instytut petersburgski przepełniony od 
kilku lat Polakami, école de mines w Paryżu i Liège wydały 
już niejednego znakomitego górnika-Polaka, lecz uialo stosun­
kowo, nio wiedzieć dla czego, zwiedzaną była przez rodaków 
naszyoh akademia freibergska. A jednak szkoła ta, jeden z 
pierwszych zakładów naukowych w tym kierunku, była przez 
długi czas aima mater górniotwa i nauk w związku z niśm sto-

? Freiberg, położony o kilka mil na wschód-poludnie od 
Drezna wśród gór kruszcowych, był od, wieków miastem gór- 
niczśrn i pierwszy cieszył się prawami górniozemi, które i u nas 
w ozęśei przyjęte zostały. Dawniśj tak świetne i główne boga­
ctwo Saksonii stanowiące kopalnie freibergskie dzisiaj podu­
padły już nieco; obfitują dotąd jednakże w srebro, ołów, isarzyki 
miedzi i żelaza, w których często napotyka się i złoto.

Założona w roku 1766 akademia górnicza wydała wielu 
znakomitych badaczy na polu nauk przyrodzonych. Tutaj mie­
wał odczyty Werner, twórea geologii, tutaj kształcili się Ale­
ksander Humboldt, Leopold v. Buch i wielu innych znakomitych 
badaczy na polu nauk przyrodzonych. Na liście uczniów, którą 
na obchód stuletniśj rocznicy zah żenią akademii wydano, znaj­
dujemy między innemi znane nam imiona Domejki i jenerała 
K o m arze wsk i ego, lecz w ogóle liczba ziomków naszych 
dość była ograniczoną, to tśż trudno, aby mogła być kiedykol­
wiek mowa o jakiśm życiu n&rodowśm tutaj. Dopiero w , tym 
roku, gdy nas zebrało się tutaj kilku, założoDÓm zostało Towa­
rzystwo polskie, mające głównie na celu zapoznawanie się ze 
stósunkami i potrzebami kraju na polu ekonomiczośm. Szczupłe 
nasze grono połączyło z obchodem 29 list pada uroczyste o- 
twaroie towarzystwa. , .

Zebranych członków i przybyłych kilku gości z politech­
niki drezdeńskiśj zachęcił prezes towarzystwa p. M. do wspie­
rania jak najusilniejszego podjęlśj pracy i, zwróciwszy, uwagę 
na ważność duia, skreślił w głównych zarysach przebieg po­
wstania 1831 roku. Foczśm p. Cb. w odczycie o Miokiewiozu 
dał krótki zarys znaczenia i wpływu jego poezyi na naród. 
Przy wspólnśj kolacyi jeden z członków, wznosząc,toast na po­
myślność nowego towarzystwa, wygłosił w pięknćj deklamaoyi 

Odę do młodości.“ Uroczystość zakończoną została odczy­
taniem kilku ustępów z „Pana Tadeusza“ i odśpiewaniem znanej
pieśni Filaretów.

æaæiasiS!a»œEÊS2aœsi

Ceny ustanowione przez stowa­
rzyszenie kupieckie.

Pszeuioa............................................
Żyto................................................
Jęczmień.......................................
Owies............................................
Groch do gotowania....................
Groch na paszę.............................
Rzepik zimowy.............................
Rzep zimowy..................................
Rzepik latowy.............................
Rzep latowy..................................
Tatarka.......................................
Kartofle .......................................
Wyka............................................
Łubin żółty............................. ....

„ niebieski.........................
Koniozyna ozerwona .....

„ biała.............................
Grochu białego........................ ....

Poznań, dnia 6 giudnia 1875. 
K o m i a y a targowa,

w mark, i fen. za 50 kilo

TOWAR
piękny średni pośledni

10 10 9 — 8 10
8 — 7 60 7 60
8 10 7 90 7 20
8 50 8 — 7 60

— — — — — —
— — — —- —
— — — — — —
— — — — — —
— — — — — —
—- — — — — —
— — — — — —
— — — — — —

— — —* — —.

_ — — — —
— — — — —
— — — — —
— — — — —

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

—• Kórniczanina wyszedł z druku nr. 21 i zawiera: U- 
stawy bractwa strzeleckiego w Kórniku z r. 1749. ■ Bolidar-
n0SĆ, _ Wiadomości literackie. — Wiadomości miejscowe. — 
liady gospodarskie. — Goniec redakcji. — Inseraty.

— Ziemianina wyszedł z druku nr. 49 i zawiera : Referat 
z posiedzenia Wydziału leśnego i ekskursyi odbytśj do Łysomic 
pod Toruniem H.ydes, — Tygodniowy przegląd gospodarozy.

____ _0 niektórych fałszowaniacb. Wacław Szyperski. — Czer-
stać się i wony sok rośliny Phytolacca decandra wsysają korzenie innych 
szonego roślin. — Wiadomości literackie. — Wiadomości rolnicze: Czas 

w jakim wypróżnić należy wagony kolejowe. — Wyniszozenie 
hoidrychu. — Fałszowanie oleju lnianego tranem wątrobiauym. 
— Wiadomości hanolowe. — Jarmarki. —‘Zebrania Towarzystw 
rólniczyoh. — Ogłoszenia.

- Bartnika postępowego wyszedł z druku nr. 22 i 23 
i zawiera: Ul Towarzystwa (z ryciną). — Dr. T. Stanecki: Z me­
teorologii. — Dr. K. Kraaioki: Pierwsza podróż młodej matki. 
_Prot. Wł. Tyniecki: Drzewa próbne, — Dr. M. Łonicki z Li­
twy: Praktyczne dla pszczelarzy uwagi. — K. Kokurewicz: 
Uwsgi nad dręczeniem zwierząt. — Daty statystyczne, 
powiedzi. — Ogłoszenia.

CSdansk, 4 grudnia.
Sprawozdanie J. Fajansa.
Powietrze: pochmurne i dość mroźne; 

wschodni.
Pszenioa loco musiała na dzisiejszym _ , _ 

w słabóm usposobieniu, ponieważ na wszystkich zamiejscowych 
targach toż samo panowało usposobienie. Przy maiój ochocie 
do kupna i małym dowozie kupiono 110 ton, a choć gatunki 
jasne osiągały wczorajsze mniśj więcśj ceny, zbywać musiano 
szklistą pszenicę o 2 per ton taniśj. Płaoono za czerwoną 
131 ft. 191 szarą szklistą 130/1 funt. 200 m., szklistą 127, 
128 funt. 202, 203, 205 m., jasną 129/30 ft. 206 m., jasno-pstrą 
130 ft. 213, 214 131/2 iuut. 216 m., wysoko-pstrą szklistą
130, 132 funt. 209 per ton. Termina bez obrotu; na kwie-
oień-maj 213 mar. żąd. 211 m. plac. Cena regulacyjna 200 m.

Żyto loco siabo i tańsze, 126 ft. 155, 155£ mar., 127 ft. 
156 m. per ton płacono. Obrót 25 ton. Na termiua nie han­
dlowano; na kwieoień-maj 156 mar. żąd. Cena regulacyjna 149 
marek.

Jęczmień loco 110 funt. 155 marek, 113 funtów 160 m., 
mały 89 funt 130 101/5 tt. 135 per ton pi.

Groch loco średni 162£ m, do gotowania 165, 168 marek 
per ton pł.

Okowita looo po nieznanyoh cenach sprzedawana.
Depesze. Londyn, 3 grudnia. Na końcu targu zbożo­

wego: pszenica tylko w sprzedaży detalicznój, zagraniozna po 
ostatnich oenach poniedziałkowych, przybyłe ładunki stale, inne 
zboże stale, spokojnie. Powietrze śnieżne.

Amsterdam, 3 grudnia. Pszenica bez zmiany 299. 
Żyto słabo 192, 193. Olśj rzepiowy 43, 43|, 41. Rzep 432. 
Powietrze śnieżne.

wiatr półnoeno- 

targu być także

— Od- Morsa tele^raOcæoe.
(Notowano z dnia 6 grudnia.)

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 6 grudnia.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Hr. Plater z 
Proch, Choslowski z Ulanowa, Zablooki z żoną z Rybna, 
Prądzyński z Chooieszewio, hr. Bniński z żoną z Cinacho- 
wa, Taczanowski Witold z Sławoszewa, hr. Czarnecki z Go- 
lejewka, hr. Łubieński i Murawski z Królestwa Polskiego, 
hr. Bniński z Dąbek, pani Zapałowska i panna Gatou z Wą- 
grówca, pani Skizydlewska z fam. z Ocieszyna, Niegolewski 
z żouą z Niegolewa, Komornicki z Królestwa Polskiego. .

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Dieckmann z Poznania, 
Sternberg z Królewskiśj Huty, Gudsrian z żoną z Myslowio, 
Hermann z Berlina, Pilzer z Królewca, Reimann z żoną z 
Parczewa, Koperski z fam. z Miłosławia, Jauernik z Po* 
meranii. . „ , ,

BAZAR, Ponióski z Dominowa, Nejman z Kaźmierza, Srumlań- 
ski ź Turska, Książę Czartoryski wraz z bratem z Roko- 
sowa, Zakrzewski z Dembicza, Chłapowski z Szółdr, hr. 
Bniński z Samostrzela, Kaozmarkiewiez z Nekli.

SaSCZBCINi, 6 grudnia 1875 
Stan powietrza: —
Pszenica: niezmiennie 

na grudzień 198. 
na kwiecień-maj 210.50

Żyto: niezmiennie 
na grudzień 150.— 
na stycznń-inty 152.— 
na kwieoień-maj 154.

ui6j rzep.: stale 
na grudzień 68. 
na kwieoień-maj 71.75

Okowita: spok. 
w miejscu 43.10 
na grudzień 43.70 
ua kwieoień-maj 48.10

Owies — 
ną grudzień 163.— 
na kwiecień-maj 166.

Olśj skalny: 
na grudzień 11.70

DERlsINy 6 grudnia 1875. 
Stan powietrza:

Pszen. stale 
na grudz. 
na gnid.-styczeń 
na kwiecień-maj

201 
201 
213

50
50
50

Owies: 
na grudzień 
kwiecień-maj

165

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.

. CSleiala poainttEBialua, 6 grudnia.
Poznali, 6 grudnia. (Sprawozdanie giełdowś.)

Stan powietrza: silny mróz
Żyto: stale.
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano----- __ ctr.

grudzień 151.—, grudzień-styezeń 151.—, styczeń-luty 153.—, 
luty-marzec 155.—, marzec-kwiecień 156.50, na wiosnę 157—, 
kwiecień-maj 157.—, maj-czerwiec 157.— , czerwiec-lfjiiec 159.—.

Ukowita: stale
Cena wypowiedzialna — Wypowiedziano —,— litrów ; na

grud. 43.40—.—, styczeń 44.------.—, luty 44.70—, marzec
45.30—, kwiecień 46.------.—, kwiecień-maj 46 40—, maj
4(5,80—, czerwiec 47.60- --.—, lipiec 48.40—.—, sierpień 
48.20.—

Okowita w miejscu (bez beczki) 42.40—.
Żyto: cena wypowiedzialna i regulaoyjna 151.— m., na 

grudzień 151, grudzień-styozeń 151, styczeń-luty 153.—, luty- 
marzec 154.—, marzec-kwiecień 155 -, na wiosnę 156.—.

Wypowiedziano — ctr.
Okowita cena wypowiedzialna i regulaoyjna 43 40 mar.

na grudzień 43 40—.— styczeń 44.------ .—, luty 44.60—,
marzec 45.30, kwiecień 45.90, maj 46.70, kwiecień-maj 46.30—.

Wypowiedziano----- litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) 4240— ta.

Żyto stałej 
w miejscu 
na grudz. 
na grud.-styczeń 
na kwiecień-maj

Olśj rz. stalśj 
w miejscu 
na grudz. 
na kwiecień-maj
Oków, trzyma się 
w miejscu 
na grud.-8tyozeń 
na kwieoień-maj 
na maj-ozerwiee

7

156
156
157

73!
73

44
46
48
48

cat««? »w****

50
50
50

40

59 
25
60 
90

Gal. kol. Kar. Lud. 
Pruskie oblig. p. 
Nowe pozu. list. z. 
Pozn. rent, listy 
Kolój żel. państ. 
Lombardy 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta 
Amerykany 
Austr ako. kred. 
Pożyczka turecka

proc. Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Rosyjs. banknoty 
Austr. renta sreb.
Usp, stale.

eslelda bydgoska, 4 grudnia. 
Pszenioa: 177-198 m.
Żyto 150-159 m.
Jęozmień: wielki 150-162, mały 145-154 m. 
Owies: 156-174 m.
Łubin niebieski 105-114 m.
Rzepik zimowy--------m. Rzep--------- m.

etko per 1000 kilo wedle gatunku i wagi etektywnój.

(l>,„lnt.kl

91 
91 
93 

i 96 
530 
ł96 
115 

71 
98 

361 
23 
30 
68 

268 
65

75
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Dodatek do Dziennika Poznańskiego Nr. 280.
Wtorek dnia 7 grudnia 1875.

Okowita: 41.75 w. per 100 litrów á 100 «/„

«leXda bsrllnaha, 4 grudnia.
sat *iad*n™śi: 1“° " son 175-220 marek «edle
£ k i P°s * march. —, buła pstra Dolska___ mz kolei płao., na grudzień i grudzień-styczefiP bOOł-^OO mar’ 
styczeń-luty kwiecień-maj 212-213 marek plac/ * ' ’
. i- per 1000 kil° w miejscu 154-170 marek wedle ea
tunku żądano; — rosyjskie 156-158 marek z kolei i fLn™
z dworca, nowe rosyjskie_____ - - i franco
162-169 marek franco z dworca plac.
styczeń 156£-155£, styczeń-luty !56i’ 
płacono. ”

Jęcz miar, per 1000 kilo 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w Mieison 135-182 marek wedle e-a- 
tunku żądano, — czeski i saski 163-173, rosyjski 143 170 
pomorski i meklemburgski 163-174, wsohódnio i zachodnim

marek z kolei, krajowe 
na grudzień i grudzień- 
na wiosnę 157-156| mar. 

w miejs-u 136-184 marek

pruski lr0-170 m. z dworca pi., na grudzień, grudzień-styczeń 
i styczeń-luty —, na wiosnę 1654-165 marek płacono.

”r0Ch. Pef 100l) kilo do gotowania 184-224 m., :a paszę 
17o-,83 marek piao. ’

Kzep per 1000 kiio------ marek.
Rzepik per 1000 kilo — marek piao.

i. Olei rzepiowy per. 100 kilo w miejsou 71.---- marek
i. Z -oT P "• 2” ’ &ruill£ień-styczeń 71.5-72, styczeń-luty i2, kwiecień-waj 72.2-73 m. pl.

01 ój lniany t ei t«., feilo w'miejssn 58 marek pł.
Olói skalny per 100 kilo w miejscu 26. marek p. 
Okowita per 100 litrów w miejscu bez beczki 44.4— m.

P^ac., Dagrudz. i grudz.-styczeń 45.9-46.2, styczeń-luty 46.2-4, 
Kwiecien-inaj 48.4-7 m. pł. J

Berlin, 4 grudnia. Mąka pszenna nr. 00____ ,
Si: o fiWdłi1 1 23-so-a8-26: rźaM nr- 0 25-75-34-23’

(¿leída Hrcefawaka. 4 grudnia.
. Koniczyna czerwona: stale; — pośledni* 35-S8. 
średnia 41-44, piękna 46 48, wysoko piękna 50-52 m.
rcOoK“n,i0zŁ?S biaU: spokojnie; poślednia 46 52, średnia 
6662, piękna 66-71, wysoko piękna 73-78 marek.
. to: per («X, kilo trzyma się; na grudzień i grudzień- 

styezen 149.50 płacono, styczeń-luty 151 żąd., kwieoień-maj 
lo7 marek płac, i żąd. 1

Pszenica: per 1000 kilo 1S3.- marek żąd., na grudzień- 
styczen — m. plac , kwiecisfi-maj 200 marek żadano — marek 
płacono.

Jęozmień: per 1000 kilo 141 marek ż
Owies: per ¡060 kilo 160.— plac., na grudz.-styozeń _

kwiecień-maj 160 m. żąd. i pł. J ’
Rzepik zimowy per 1800 kilo na marzec-kwiecień — 

marek żąd.
Ol éj rt i pi owy per 100 kilo w końcu stalój; w miejsou 72 

mar. Ł; na grudzień 71, grudzień-styczeń i styczeń-luty 71 żąd.

—pł., kwiecień-maj 69.50-70 m. pł.
• j o^it& Ret litrów slabiój; — w miejsou 42.30 marek 
ząd., 41 30 m. pł., na grud, i grudzień-styczeń 421 m. płao. i ż., 
styczeń-luty , kwiecień-maj 46.50 marek pł.

Ceny ustanowione przez miejską depntacyą targową.

OBWIESZCZENIE,
dotyczące wyłożenia katastrów 
rajouowych przedmieść Zngó-

»•«» *
W skutek wezwania tutejszego gubernator-' 

stwa i stosownie do §§ 9, li, 25 i a, prawa 
rajonowego Rzeszy z dnia 21 grudnia 1871 r. 
podajemy do wiadom ści publicznej, że usta­
nowione przez król, gubernatorstwo katastry 
rejonowe przedmieść Zagórza i Zawad od
98 listopada 1875 do 

3 stycznia fl8?<$ I
włącznie podczas godzin służbowych; 
wyłożone będą do przejrzenia w biurze i 
technicznym na ratusza.

Jakowe zarzuty przeciw tym katastrom1 
należy podać do &1 stycznia 1876 włą-l 
cznie do nas. — Po upływie czasu tego usta­
nowienie katastru dokonanem zostanie

Poznań, 18 listopada 1875.

Magistrat.
Obwieszczenie.

Przy publicznej sprzedaży fantów z tutej­
szego lombardu miejskiego w swoim czasie 
niewykupionych okazała się w dniach
27, 28 i 29 października rb.
przewyżka dla niektórych zastawowych dłu­
żników. ;6272)

właścicieli rewersów na zastawy pod Nr. 
8481 aż do Nr. ®»1® wzywamy niniejszem, 
aby najpóźniej do

31 grudnSa rb.
zgłosili się do tutejszej miejskićj kasy lom-j 
bardowej i odebrali za oddaniem rewersu na 
zastawy i za kwitem przewyżkę pozostającą 1 
po potrąceniu otrzymanej j ożyczki, prowizji 
aż do czasu sprzedaży fantu i kosztów, w 
przeciwnym razie wpłynie przewyżka ta stó- 
sownie do przepisów do miejskiej kasy ubo­
gich, a rewers zastawy wraz z prawem dłu­
żnika zastawnego upadnie.

Poznań, dnia 22 listopada 1875.
Magistrat.

W dniu 19 grudnia r. b. 
w Gnieźnie w oberży p. Wnu­
kowskiego o godziuie 2 po po­
łudniu odbędzie się
posactBzenic

członków Towarzystwa 
ku wspieraniu urzędni­
ków gospodarczych W.
Ks. Poznańskiego, na które 
zaprasza (6327) ii
Dyrekcya powiatowa.O

yxxxxxxxxxxx9
Zbiorowych dzieł

Waltera Sketta
pierwsze 1 @ zeszytów odebrać 
można w biurze Adllliilistra- 
cyi Dz. Pozn.

,^1?« SłsiąieU dla dzieci" na
gwiazdkę z kolorowe bu S oV>b*oz- 
kami, i) Mądry hot. i) Śpiąca 
EiroBeMiia, 3) liopciiiszek. 4) 
lomeło Paluch. 5) Czerwona 
czapeczka, Każda z tych książek za­
wiera 6 dużych kolorowych obrazków i po­
wiastkę. Cena za książkę 10 sgr.; z prze­
syłką franko, 11 sgr. wszystkie pięć za 1 tal. 
15 sgr., 23 co się franko posyła. Listy pod 
adresem " (6225)
________ J- Chociszewski, Poznań.

W Administracyi Dziennika Poznań­
skiego nabyć można za 15 sgr.

<>OOOOOOOOOOOO

o Walne Zebranie §
Q członków Towarzystwa Pomocy A 
a Naukowćj dla powiatu średzkiego z, 
Y odbędzie się w Środzie dnia V 
U 16 nih. o godzinie llćj z rana O 
O w lokalu Hiittnera, na które się 0 
0 zaprasza szanownych członków A 
0 ’ obywateli. (6337) X

ooooooooooooo

| Pan St. Chłapowski J
« z Szółdr, poseł, zda w Kościanie t 
| 1« grudnia o 4 z południa, | 
3 sprawę z czynuości sejmowćj, na i 
| które zaprasza wyborców (6338)2

i Komitet, g
~:S

Per 100 kiloer. piękny średni
fen. fen.

Pszenioa biała .... 22 — 20 50
» „ nowa . . 20 25 18 75
» żółta stara . . 21 — 19 50

A n nowa .... 19 _ 17 30
Żyto 17 25 15 50
Jęozmień 16 60 14 20

nowy .... -w — — _
Owies . 17 60 15 60
Grooh . 20 50 19

»fabryki czekolady i towarów cukrowych i
C. 8>aisisgfel’ai

Poznali, Wrocławska ulica Nr. 13 w domu p. Batkowskiego 
psleca po dostępnych cenach wielki wybór cukierków na drzewka, jak też rzeczy z 

¡likworami i piany, najdelikatniejsze paryskie figurki i deserowe ciastka, lu- 
beckie i królewieckie marcepany, kiełbaski marcepanowe, owoce i zabawki no­
rymberskie i toruńskie piermki, humorystyczne karmelki trzaskujące, atrapy i 
bombonierki, orzechy włoskie, jako tćż francuzkie likiery, araki, owoce ang. 
biszkopty, eze.olady do jedzenia i picia, indyjskie herbaty. (6313)r J * pruł«, .uujjaivic JUCX Matj.

^^^œooooocxxxxxxxxxxxxO
Antykwarnia F8ÉH-WWWW

E. Caillera, Poznań,
poszukuje wszystkiego, co się odnosi do

pośl. towar 
fen.

18
16
18
16
14
12

14
15

60
50
50

30
40

40
90

Skład mój Herbuty chińskiej 
ostatniego sprzętu uzupełniłem wybo- 
rowemi gatunkami. (5150)

J. N. Piotrowski.
10,000 marek

temu, co pokaże lepszy preparat, któ­
ryby bez szkodliwego na skórę głowy 
i nerwy wpływu przywrócił siwym 
i białym włosom pierwotny ich kolor 
młodzieńczy, nad (5333)

Ludwika Gehlen’a
regenerator włosów,

Z powodu nadchodzących nowych 
wyborów w miejsce członków, wystę­
pujących wedie § 16 prawa z dnia 
24go lutego 1870 z tutejszćj łzby 
bandlowćj, wyłożoną będzie publicznie 
lista do wyboru uprawnionych 
©d do włącznie 18

grudnia rb, 
w lokalu giełdowym, co na mocy § 11 
prawa podaje się niniejszym do wiad. z 
nadmienieniem, że zarzuty przeciw 
liście przy dołączeniu potrzebnych świa­
dectw aż do upłynionego dziesiątego 
dnia po ukończonem wyłożeniu podać 
należy do Izby handlowej. (6335

Poznań, 6 grudnia 1875.
Iżtoa handlowa.

„Din polnische FälscMaiißfi
und die

russischen Stantsräthe
und deren

Agenten.
Zur Aufklärung der öffentlichen Meinung

herausg. von der
Gesnrnnitlieit der in der Scliweitz 

ansässigen Polen.
|________________1874 Zürich.
!' Nakładem drukarni J. I. Kraszę
wsklego w Poznaniu wyszło i jest 
nabycia w wszystkich księgarniach1. « Wekslu. Napisał Dr. A 

Mieczkowski
(pod opaską 16 sgr.)

2. SSiejSii Krasickiego
3. © Czekach czyli ułatwkniu 

interesu depozytowego przez a- 
sygnacye. Napisał Dr. Rako- 
wicz, Dyrektor Banku "Wło­
ściańskiego.

4 © Hipotekach przez E. 
Karlińskiego

5. © poiSstanach ‘pi*ze- 
iiiystu przez Dr W. Le- 
bińskiego

u

ANTYKWARNIA 
E. Calliera

w Poznaniu, Wilhelm, ulica 18
nabywa i zamienia 

książki, ryciny, mapy,^ monety 
i medale odnoszące się do rzeczy

polskich.
Tudzież podejmuje się 

dostarczania poszukiwanych książek 
i rycin, map, monet i medali

ip©bik§<slh)9

jako tćż sprzedaży powierzonych 
jej do pozbycia dzieł i t. d.

legionów polskich
i generała!

Henryka Dąbrowskiego,

do 
(5594) 

15 sgr,

6 sgr. 

3 sgr

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość rycerska Wagradowlce 

w powiecie średzkim położono, w księdze 
hipotecznej tutejszego sądu tsm 84 na stron­
nicy’ 669 i następnie zapisana, do kupca 
Essa Me hi ich w Poznaniu należąca, 
której tytuł własności na inrę wymienionego 
jest zapisany i która z objętością 486 hekt­
arów 88 arów 70 lasek kwadratowych opła­
cie podatku gruntowego ulega, podług usta­
lonego czystego przychodu na podatek z 
gruntu na 2409,71 tal. i na podatek budyn­
kowy z wartości użytku na 318 tal., sprze­
dana być nia drogą subbastacyi koniecznej
dnia 98» go marca 1876

przed południem o godzinie 10 tćj 
w lokalu podpisanego króleskiego sądu po 
wistowego, izba Nr. 3. [5775]

Środa, dnia 9 października 1875.

Król, sąd powiatowy.
Sędzia subhastacyjny.

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość Teodora i Heiipyht 

małżonków I4riiger,VH’oIa liczby I., 
ulegająca ogólną swą płaszczyzną 103 hekta­
rów 30 arów 90 kwadratowych m trów opo­
datkowaniu gruntowemu, wzięta co do dochodu 
czystego 283,16 Markami do podatku 
gruntowego a co do wartości budynków pod 
względem ich użytku 126 Markami do po­
datku budynkowego, ma być w drodze ko 
niecznej sprzedaży (5777)
dnia 4-go lutego 1876 r.

z rana o godzinie 11-tćj 
w miejscu zwykłych posiedzeń sądowych 
sprzedana, a wyrok co do udzielenia lub od­
mówienia przysądzenia po odbytym terminie 
natychmiast ogłoszony.

Wyciąg z wykazu podatkowego, stan hipo­
teczny, taksy i inne tęż nierucl omość doty­
czące wykazania, które każdemu interesowa­
nemu w subbaście złożyć woluo, tudzież inne 
akie szczegółowe warunki można w biurze 
III. przejrzeć.

Równocześnie wzywają się wszyscy ei, któ­
rzy praw własności lub innych bądź realnych, 
zakipotekowania w księdze wieczystej wyma­
gających lecz niezahipotekowanycb, na innych 
osobach chcą dochodzić, ażeby je pod uni- 
knieniem prekluzyi najpóźniej w terminie li­
cytacyjnym ogłosili.

Gniezno, dnia 14 października 1875

Król. Sąd powiatowy.
Sędzia subhastacyjny.

Busse.

5 sgr

Hleidingcra
patentowane

piece do pokoi,
piece salonowe

i regulatory
z lanego żelaza,

piece
do gotowania

do mniejszych pomieszkań 
jako też

przystawki do pieców
począwszy od 70 fen. aż do naj­
droższych, w wielkim wyborze 
ma w zapasie

iS. J. Auerbach.
W listopadzie br. wyjdzie:

Książeczka do nabożeństwa.
dla młodzieży z licznemi obrazkami, ułożona 

przez J. Chociszewskiego. 
Dziełko to zawiera przeszło 30© stp. 1

6© oltrazkón, a mianowicie jest Msza 
św. objaśniona stósownemi drzeworytami. Mo­
dlitwy są krótkie i zastosowane do pojęcia 
dzieci, np. Modlitwa za rodziców, o postępy 
w naukach, o łaskę unikania kłamstwa, za 
Kościół św., za Ojca św., za Arcypasterza 
arthidyecezyi, za Pasterza swej parafii, za 
Ojczyznę itd. Na szczególną uwagę zasługują 
krótkie żywoty i modlitwy do św. Patronów 
młodzieży i naszego narodu. Są tam lip. ży 
woty św. Józefa, św. Wita, św. Kazimierza, 
św. Stan sława Kostki, św. Aloizego, św. Fran­
ciszka Salezyusza, śś. Cyryla i Metodego, św. 
Wojciecha, św. 'Stanisława, św. Anny, św. 
Agnieszki, św. Katarzyny, św. Barbary, bł. 
Salomei, bł. Bronisławy itd. Książeczka ta, 
przejrzana przez kapłana, zapewne cieszyć się 
będzie poparciem rodziców, duchowieństwa]! 
nauczycieli, przez co przyjdzie się w pomoc 
nękanemu od przeciwieństw wydawcy.

Cena za egz. 5 sgr., z oprawą 7 sgr., ze 
złotym brzegiem 15 sgr., za co się franko 
posyła. Za talara 6 oprawnych, za 2 tal. 13 
egz., za 3 tal. 20 egz., za 4 tal. 27 egz., a za 
5 tal. 34 egz. Ze złotym brzegiem za 2 tal. 
5 egz., za 4 tal. 11 egz., za 5 tal. 14 egz 
Jestto zapewne prawdopodobnie najtańsza 
polska książeczka do nabożeństwa, mianowi­
cie, że pod względem ukła u i języka prze 
wyższa niewątpliwie szlązkie wydania, które 
niestety! licznie u nas rozszerzone każą ję 
zyk i uczucie religijne młodego pokolenia. 
Sprzedającym z drugiej ręki rabat. Zamó­
wienia pod adresem : [5629]

Sisięg-arnia
J. Chociszewskiego, Poznań.

Róg Butelskiej i Ślusarskiej ulicy Nr. 6

Antykwarnia
LCallierawPoznaniu

poszukuje wszystkiego, co się odnosi do$
łaei lni
i wszystkich odmian jego w ogóle, a w szcze­
góle do rodzin:
lakłowscy — Bohłowscy — Brochoccy —
Bukowscy — Buszkowscy — Cieplińscy — 
Dubieccy — Koło — Kcłomyjscy — Ko­
narscy — Konradzcy — Koziobrdzcy — 
Krzywoszewscy — Kunowscy — Lasowscy — 
Lazańscy (Laszańscy) — Rusowie — Ru- 
seccy — Sczanieccy — Twerbusowie — 
Tworkowscy — Tyrawscy — o ile się one 
pieczętują Ossorią lub jćj odmianami

Bardzo pożądane są ódnośne doknmenta, 
pieczątki i rysunki o ile możności kolorowane.

za dobrą skutecznością którego prze­
mawia tysiące okazać się mogących 
świadectw. Butelki tylko, w markę 
mają zaopatrzone są prawdziwe.

wina i gwarantuje za ich czystość i nie- B ć*™ 4 m. 50 fen. Do nabycia we 
sfałszowanie. Wiadro [56 litrów] do- • wszystkich większych handlach perfume- 
brego czerwnoego wina stołowego [z gron m rji i U fryzyerÓW.
Epeivarnatsch] 8 fi. Butelki na próbę Z¡ IJhíIm/IIt(42 litry) wraz z szkłem za przesłaniem SL *4UUW1K ^CllICU
8 fi. (16 Marek). Obszerny cennik bez- S: iLV^yen konserwator włosów w Poznaniu. 
Płatnie. (5591) •!

@ BA łSBam :

e<^»«a»9<s»aaB»8amc«W8«...
Handel owoców i wina ,g'fl'niiber’n w Pardellerhof, poczt. MeranJ g poleca P. T. Publiczności swe tyrolskie8 win ............................... .............

O sfal

Wyprzedaż gwiazdkowa.

w tym^ehi reszty zupełnie wyprzątnąć, mają następujące towary, które
w tjm celu w osobnym ustawiłem lokalu, ze znaczną stratą być wyprzedane:

rozmaite towary alfenidowe,
Suitorycziii «So herfoaty i kawy z metalu

Esnttama itd.,
machiny do kawy z miedzi, 

chińskie i metal, lak. tace, 
pudelka sio herbaty, cygar i likierów, 
wronzy wiedeńskie i paryzkie. «itoZikąXm doPb°k^ŻnodreCZ“evkU-ry8r8liie 1 d° listów>^»lej paryzjcie penduły z^obrym 

przyrządem do bicia godzin, jako też partya obrazów druku olejnego w złotych ramach.

-  Ł* Jakób Mendelsohn.
.. .. - waai»ą liczbę udręczeń i chorób, jakieini by.
wają, nawiedzani ludzie wywołują (6324)

posoźyty,
jakiemi są

tasiemce, glisty, robaW,
Takowe usuwa naty cli miast, bez jakiejkolwiek knracyi 
wstępnćj zuiiełnie bez bólu i niebezpieczeństwa, 2 tylko 
’yziiiłmi lekarstwa [także listownie"’

IK /Iam zaszczyl donieść Sza-1 I I nownć.i Publiczności, że
I v 9 Zakład mój

< artystyczno-
| fotograficzny,
8 zaopatrzony w dekoracye i apara- , 
3 ty prawdziwieparyzkie najnowsze- j 
3 g° systemu, wykonywa wszelkie f
2 prace z największą dokładnością, I 
" jako to: fotografie kolorowane j

i w oświetleniu Rembrandta, uzna- *
3 ne za najartystyczniejsze, repro-
3 dukeye z obrazów, drzewo- 
g rytów itd., portrety aż do 
| naturalućj wielkości, oraz zawia- j 
8 damiam, że od 1 listopada roz- | 
3 poczyna się nowy kurs nauki fo- 
3 tografii dla pań. (5242)
a Towar niewyprzedany w maga- j

<" zynie przy Nowej ulicy przenió- J 
słam do zakładu, który odstępuje I 

a po cenach niżćj zakupna.

E. Mirska.
3 Fryderykowska ul. Nr. 25

Fżiia*ni lekarstwa [także listownie]

Ryszard Mohrmann, Nossen w Saksonii.
Już u dzieci dwuletnich niewątpliwie do użycia, 
Upime leltarskich powag jako tćż liczne dziękczynienia uleczonyck 

z wszystkich stanów są do przefrzenia.
Pewne oznaki tasiemca:

A-ry^e"^ .•oa»»«yeh *> -a-
ł«o.«V,szc®e#‘8a-! . . Inne oznaki pasożytów:

Bladość twarzy, mdły wzrok, niebieskie kółka około ócz, wychudzenie, za­
ćmienie, obłożony zawsze język, słabe trawienie, brak apetytu naprzemian 

linneT z 'ł czym głodem, mdłóści, nawet omdlenia przy czcym żołądku, podniesie-
I <IS^' 00 ISklSZyiS • gUZU az d° gariHa, silniejsze wyrabianie się śliny w ustach, kwas

’ • • J żołądkowy, zgaga, częste odbijanie się, zawrót i częsty ból głowy, niere­
gularny stolec, świerzbienie w otworze odchodowym i w nosie, kolki, belko- 
ame i poruszanie falowe, potem żgające i ssące bóle w kiszkach, bicie serca 

i utrudniona regularność.
I an Mohrmann celem ..odbywania konsultacyi bawić będzie dnia 8 i 9 

grudnia w Poznaniu w v

, Q ,. i Tilsner’a Hotel garni
0 9 godzmy przed południem do 5 godziny po południu.

nie do zniszczenia..
do ochrony przeciw kurzawie, nieczystościom. 
Do nabycia w składzie fabrycznym towarów 
gumowych w Hotel de Romę. (6314)

rzemienne i parciane,
Sinarowniki i itlaiiehety, 

Skóry ma uprząż etc. polecają
Orłowski 3}©.

Skład skór (4886)
W Poznaniu, Jezuicka'ul. I.

i Wery na łóżka do spa- :« 
nia, dery d/a koni, dery f 

podróżne, dery na podłogi, ? 
maty kokosowe, pokry- s 
cia na stoły, dywany [ 
itd. poleca jak najtaniej

S. Kantorowicz,
; 16024) Rynek 68. H

Angielskakm
po 71/2 i 10 sbr. za funt nadeszła 
znowu w świeżym towarze i poleca ta­
kową główny skład na Poznań

Filip© S®eyser
W. Garbary 40. (6336

Łyżwy
od 5 sgr. począwszy
holenderskie łyżwy dla 
«huo, łyżwy turniej© 
we, łyżwy stalow e, ły­

żwy patent.
bez użycia rzemieni używające sięjako tćż

HALIFAX
poleca

S. J. Auerbach,
handel żelaza.

Cierpiącym im rupture
3ilnie maść rimtuenwa n __ ____«__________

otoœ<o
[I13262Q] H____ ______________ ____
cary»4 STakowa'en,TaSC ruptur°w9 Sturzenegger’» w Herisau, kanton Appenzell, Szwaj- 
ruDtu'rv iakn róż nnOaWier-a zadn/ch szkodliwych materyi i leczy nawet przestarzałe 
gackach DO Marek KwęCle maCICy W najc.z«»tsz.ych razach zupełnie. - Do nabycia w 
G Sturzeneeoera Z Pr.zpl”sem uży' ia i uderzającemi świadectwami tak przez
Jerusalememrasse ifiJRk°ite-z przs,z nast$PWe składy: Gûnther’a, Loewenapotheke, 
przez Sce rózŁll . Bect’~,e- B1.lższKh szczegółów dowiedzieć się także można 

—7_-_-— J ki u pp. Stormer & Mohr, Schmiedebrttcke 55 w Wroctawiu.5

unia 10 mb. odbędzie się licytacya na

drzewo opałowe
Sucke w Czerniejewie w lokalu p. Pierańskiego 
a mianowicie na (6323)

120 metrów Brzozowego szczepowego
40 — dębowego - _

— olszowego —
— osowego __
— pieńków 

120 kupek gałęzi
50 sztuk dębiny porządkowej 
30 — brzeziny —
60 — budulcu sosnowego

2 kopy drągów brzozowych na porządki. —

Narząd Icśary.

60
60

300

Donoszę Szanownej Publiczn ości, iż otwo­
rzyłem w składzie moim na św. Marcinie Nr. 1

wystawę
gwiazdkową
składającą S’ę z obuwia męzkiegó i damskie­
go po nader umiarkowanych cenach; polecają« 
się łaskawym względom nadmieniam, że za. 
mówienia wykonują się w jak najkrótszym 
czasie po umiarkowanych cenach. (6320;

J. Przychodzić.
W ykończone powozi 

jako to kary oiki, giczki 
kocze i karety na 9 
4 osoby także i sank 
są do sprzedania u po- 
woznika Zygni. Macie 
(ewskiego w Gnieźnie 
re|>aracye w ten za- 
w o.d wchodzące będą 
tanio i akurat nie wy- 
konaiie,________ <632i)

Po przedstawieniu sobotnićm w te
atrze polskim zamieniono w garderobi

futro;
w kieszeni futra zostawionego zuajdu 
je się chustka z znakami A. S. Wła 
ściciel zechce odebrać swoje w Admi­
nistracyi Dziennika Poznańskiego (oc 
godziny 8—1) za zwrotem zabranegc 
niewłaściwie. (6342)

OOOOOOOOOOC»

BUTY
dla

¡panów, dam i dzieci!
rosyjskie

boots,
trzewiki

¡domowe i pilśniowe,!
jako tćż parasole wlasnćj 
fabryki w największym wyborze 
po przystępnych cenach u

A. Ai>oląui’u
Nowa ul. Nr. 70. [5368

OOOOO<2>OOOOOC>



WW ■

SH-^ ' ,"'*'"t' ™ ,7QÍ^^’ froHanńiilnici met.ró

F*ai?yż , Lipsk
POZNAN

Bismarcka ulica Nr. 1

„<• a„™,- . ..... - -------- ko­
lorach i w każdój żądanćj ilości metrów 
po cenie od 3—5 marek za metr, na 

)/ ¡życzenie przesyła wzory franko
A- Stockmar

6271) w Strasslmrgn (Alzacya)

zachęcony licznemi odwiedzinami w roku minionym 
w nowo otworzonym swoim lokalu handlowym

urządził
(6035)a w nowo otworzonym »moim lunoxu na.uu.v..jx.. -z

¡wielką, wystawę gwiazdkową,;

I najnowszych wyrobów w biżwteryaeh paiyzRlcii i <o- i 
warach zbytRowycR.

Jako szczególnie polecenia godne poleca na podarki »iubne i gwi»- 
cdhone: słupki do kwiatów, żardynierki, stoły, bardzo eleganckie atrapy . 
z muzyką, wazy do kwiatów, czarki do kart wizytowych, zwierciadła, przy- 
bory do pisania, pudełeczka do strojów z porcelany, bronzu, oxydu, szyldpatu,
Sł°nl0\yaehlarze słoniowej kości, szyldpatu, piór strusich, atłasu, łabędzi, 
haute nouvaute z malaturami widoków w przeszło 300 wzorach. .

Stroje dla dam z korali prawdziwych i imitowanych, filigranu, mezaiK, 
onyxu, kryształu górskiego, oxydu, pereł, Camee, safirynu, w przeszło &00
najno ]̂h‘i,1b7rdzo elegancką kolekcją łańcuszków do zegarków dla panów 
i dam, jako tćż medalionów', bransoletek, dyademów, przepasek, guzików do 
maukietek, krzyży, szpilek do włosów itd. itd. . . , w.t:pp.

Tak samo przepyszny wybór portmonetek, torebek wizytowych, Notices
skórzanych i z słoniowej kości itd. , ,, ■„

Pozwala sobie w końcu szczególnie zwrócić uwagę na swój »Wicie 
skompletowany skład artykułów z laąue de Chine jako to szatek, pudełek do 
herbaty i cygar, tac, butelek i szklanek, talerzy itd. itd.

* Ceny stałe!

Edward Tovar
Ri oma rp, k a. ulica Nr. 1.

Dobre pierze do pościeR I puch
poleca handel pierza do pościeli (6339)

Izraela Neumark
Wodna ulic» 7, wchód z Ślusarskiej ul

bieliznę
dla dam, panów i dzieci.
Prane koszule wierzchnie 

po tanich lecz stałych cenach fabry­
cznych od 1 tal. 5 sgr. począwszy 
poleca (5446)

Ihliryka bielizny
A. Kaufmann,

Poznań, Sapieżyński plac Nr. 3a.

KlOSetV Orzechy i jabłka!
.Jliii.ftii.XvX Najlepsze nowe białe franc. or;

I.

Najlepsze nowe białe franc. orze­
chy włosRie, piękne nowe sycy­
lijskie orzechy laskowe i orze­
chy amery RańsRie, słodkie wielkie 
jabłRa rozmarynowe, tak samo 
nowe cytryny, czerwone poma­
rańcze i najdelikatniejszy ser szwaj­
carski poleca jak najtanićj (6328) 
L.Kletschoff Kramarska ul. 1.

z wentylacyą i desinfekcyą poleca jako 
bardzo praktyczne (6013)

S.J.mendelsohn.
ZATWARDZENIU

zapobiega się i leczy przez użycie
pigułek roślinnych 

Cainaina.
Przepisywane przez lekarzy francuskiej 

i zagranicznych od lat 30 zawsze z -wielkiem 
powodzeniem, ponieważ składają się wyłą­
cznie z roślin, nie sprawują rznięcia ani ko­
lek i mogą się używać jako środek orzeźwia­
jący, oczyszczający krew lub sprawujący prze­
czyszczenie. Metoda użycia w polskim języku. 
Wymagać należy, aby pigułki Cauvaina znaj­
dowały się w pudełeczkach kartonowych wło­
żonych w pudełka blaszane i aby na każdej 
pigułce znajdował się napis C auvin, w Pa­
ryżu na Bulwarze Sebastopolskim 55.

Dostać można w Poznaniu w aptece dr. 
Mankiewicza i Barcikowskiego w Bazarze; 
we Lwowie w aptece pana Karola Miko- 
lascha i Z. Ruckera; w Krakowie ”

B
Dominium Tarnowo pod Ko 

strzynem ma na sprzedaż (6331)

stadnika
dobrze utuczonego i

WOłll.

Na Gwiazdkę
zaasortowałem jak najobficiej e

skłóci mój¡
, wiedeńskich i ©ffen- 
’b&chskicli towarów' 
skórzanych w port­
monetki. torebki 
do cygar i cygar et, 
torebki do listów, 
ręczne i podróżne, 
do zawieszeuia dla dam i panów, 
torebki zwane Gretchen i do prze­
pasek, torebki do necenserków i 
flakoników, Visites, banknotów i 
weksli, mapy do pisania i biu­
rowe, przyrządy do pisania z Ga­
lica?, skóry i drzewa, kuferki al­
bumy z muzyką i bez, muzyki, 
neeeserRi podroJKsse dla 
dam i panów, torebki do roqót 
ręcznych z urządzeniem d: szycia 
jako też rozmaite drobne rzeczy 
z skóry, a nadto zniżyłem znacznie 
w cenie wystawę (6182)

Czarne spódnice jvatowane,
Szare żupony,
Spódnice szyrtyngowe i spó­

dnice z powłoką, gorsety,
Fartuchy jedwabne i mo­

rowe itd. itd.
i poleca po JaR najtańszy eh 

ceuaeh (6H0)

C. Heymami
w Wilhel mo wsk i plac Nr. 2.
@©e©@s®©©©<s8s@®®®®®@©®@^
@ Wełnę do pończoch,
U) Estremadurę Max’a Hau- 
ga schild’a
O) nici maszynowe I

8 igły maszynowe, jako też I
wszystkie towary i 
krótkie i

poleca w najlepszym gatunku po
sg, jak najtańszych Cenach

1 OJejia»
St Wilhelmowski plac Nr. 2. war ¿Tal! Z

s zabawek, 
i S. Neumann,
Wilhelmowski plac 3. Hotel du Nord.l

!

!

©

i aptekach pp. Józefa Trauczv 
dyka; w Brodach w aptece p 
p. Franzos.

;o i W. Re- 
iullak 

(24)

przeciw reumatyzmowi, katarowi, ranom, 
bo‘ ’ ' ' ' 'boleściom, nagniotkom, oparzeniom itd. 
Skład centralny w Paryżu, rue Neu- 

. ve St. Mery, 40 i we wszystkich aptekach

Niniejszćnj matn 
zaszczyt donieść Sz.
Publ. iż jestem w mo­
żności oddstawiać o-«„ 
buwie wykonane stó-w 
sowniedo.pory czasu.
I. Juchtowe buty z 

gwarancyą nieprzepuszczające wody. II- 
Buty filcowe nowszego systemu własnego 
pomysłu. III. Buty na zewnątrz,i wewnątrz 
franc.filcemwykładane. IV. Obuwie wszelkiej 
jakości i doboru jest na składzie. (5449 

J. Skóraczewski 
Fabryka obuwia męzkiego _ i _ damskiego

VERITABLE BENEDICTINE
PRAW DZIW Y LIKIER BENEDICTIN Ej 

OPACTWA FECAMP we FRANCYI 
Wytwornego smaku, wzmacniający, pomagający tra < 

wieniu i obudzający apetyt 
JEDEN Z NAJLEPSZYCH LIKIERÓW. 

Wystrzegać się fałszerstw i naśladownictwa. 
Wymacać, aby etykieta kwadratowa znajdowała się^ 
na spodzie butelki z własnoręcznym podpisem głó-’
wnie dyrygującego „ * D3)

Doniesienie!
gwiizdkwel
Specyalny Magazyn gotowej 

garderoby daroskiój poleca od­
stawiane na WJ
g W i « z«8 k© ą t o w a r y
w wielkim wyborze po znacznie
Bp zniżonych cenach, -ił

jako to: (6341)

gotowe kestiumy 

suknie ranne 
tuniki, 

płaszczyki, 
chustki,

kamizelki aksamitne,
żakiety, 

paletoty,
w najnowszych fasonach.

X. ERKOM)!

Wilhelmowski plac 15 
obok gmachu królewskiej ko-

racr Wróbel i Sowińskiego i Hzuica, w x mcndantjLiry^__

llie Sinffcr Mannf aetnrmg < <>•«
NOWY-YORK,

największa fabryka machin do szycia na świece,
sprzedała już .

przeszło I'/« miliona machin do szycia,i
W* „oW i zalety 1

120 nagród honorowych
G. Neidlinser Poznań Williclmowska ul. 25

. ■ . » sprzedawane pod nazwiskiem
05325)

Fćcamp we Francyi. Agencja główna u 
Job. Beurmann et Cie.w Berlinie. ?!

MELANOGENE
WYBORNA FARBA DO WŁOSÓW

P. DICQUEMARE CHEMIKA W PARTŻU I ROJ™. naturalny
W iednei chwili zmienia siwe włosy na głowie i na brodzie na kolor natural y „JnŁpłeczeństwa dla ciała. Farba ta bezwonna jest skuteczniejszą od wszel- 

■■■I kich preparatów tego rodzaju dotąd używanych. n Rarrłkow-Skład w Poznaniu w aptece Dra Mankiewicza, w mogazynle p Zażera L. Gel- 
skiego, w zakładach fryzyersko-perukarskich i perfumeryjnych p.p. J. Razera, L. 
hena, Linnemana 1 u wszystkich głównych fryzyerówLperfunaystów^

imnriHfł Hi «ycsowwwMo-ła
LECZENIE CHOBOB PffiRSipWJCH _ .

W wszelkim stopniu suchot gardlanych i w ogólność, wszelk.ch słabości

pi8siLPHIUM CYRENAICUM
7.« ’snSS
Sb.,1 ’JSn £ SŚeieS1,“.'

Barcikowskiego.

~ TAPIOKA
pana. Groult junior w Paryżu,

Ulica St. Apolline Nr. 12. , . . ,

iczonej rozprawie „ o pokarmach do p y wyróżniają od Tapioki sztucznej: 
fłasności Tapioki czystej i naturalnej, k^r ją 7^^ w niczem nie psuje 
SmŚ? »>. miel». T.plok, z.S pedrabi».

“ckI ’”*■

Bracr Wróbel i Sowińskiego i Szulca, w Poznaniu w magizyme p.

____ Dzierżawy
wizeiate cie. pte- gs| J y n g g (j p

przy którymby kilkanaście lub kilka
J0’
żiesiąt

ii isia, ïïea-ïwwwe
i każdój chwili ustę- 
J Pają P° użyciu pigu 

łek anti- newralgij 
uych dra CRONIBR. Skład w Paryżu v 
aptece p. Levasseur, rue de la Monnaie 23 
w Poznaniu w aptece dra KSDosfaiewi- 
eza, w Warszawie w składzie towarów 
aptecznych op. (¿».Ilego i Spîessst. (9

ASTMY
Duszność, chrypka, katary zada­

wnione i wszelkie cierpienia kanałów cdJe- 
chowych ustępują po użyciu Rurek anti n t 
matycznych p Levasssenra, 23 rue d 
Monnaie w Paryżn. [L]

Dostać można : w Poznaniu w aptece 
Mankiewicza, w Warszawie w składzie to 
w-nrów aptecznych pp. GaliegO I Spiesnu.

J^*Z ces. król, austr. przy- 
ilejemi król. pr. mimsteryal- 

ną aprobacyą.,'^lB®_
Dra sfiartMng» olejek ehina
ryndowy do utrzymania i upiększenia 
włosów ; W zapieczętowanych butelkach 
po 1 Mr.
ltra Boreliardta aromaty-
czne mydło z ziół do upiększenia i po­
lepszenia cery i wypróbowane na wszy­
stkie choroby skórne; w paczkach ory­
ginalnych po GO ln.
Profesora »»•» M”*?* ro”

ślinna pomada w laskach, potęguje blask 
i elastyczność włosów i -dobrą, jest do 
utrzymania ciemienia; po75 fen.
Aptekarza speg»* wło­
sku- miodowe mydło, odznacza się swą 
ożywczą i zachowawczą działalnością na 
elastyczność i miękkość skóry; po oO i 
25 ien.
Bra Martunga pomada Z
ziół do wzbudzenia i ożywienia wzrostu 
włosów; w puszkach oryginalnych po 
1 Mr. (tó7D
lira Wiiłn Je Bwiitemard n
"aromatyczny-proszek do zębów, najpo­
wszechniejszy i najpewniejszy środek do 
utrzymania i czyszczenia zębów i dzią­
seł; po 1,-20 i 60 fen.
» ritiiiuJ/n r ar na elki z zió
w"V'Y5kad> p'o IM. i 50 f. okazują się 
szczególniej dobremi na kaszel, clnyp- 
kę, chropowatość w gardle itd. itd.

.Prawdziwego
po cenach oryginalnye na składzie u
J.Meo^Ia (Karl Mattheus)
przy Wtlhclmowskićj ulicy, obok bu­
dynku pocztowego, jako też w Bydgosz- 
tzy: u Karola Schmidt. Wschowie, u 
Aug. Cleetnann, Gnieźnie: J. B. Lange, 
Grodzisku: Ludwik Streisand i B- K. 
Nehah; Inowrocławiu: Herm Citron 
dawniej H. Senator,Ketnpnie:M.Wohl, 
Krotoszynie: A. E. Stock, Nowym 
Tomyślu: W Peikcrt. Ostrowie: Herm. 
Sieradzkiego, Rawiczu B,. E. Erank, 
JTogożnie: Jonasa Aleksandra, Szamo­
tułach: W. Kriiger, Szubinie: C. L. 
Albrecht, Witkowie: li. A. Langiewicza 
we Wrześni: u K.Winżewskicgo.

morgów roli się znajd .wało, poszukuje od 1 
kwietnia 1876. A o łaskawe oferty uprasza 

w Franciszek Ponicki w iBi’«s4BłOiwie pod 
Ł5g»ą via Samoein. (6204)

2 poki je fronto • e z balkonem, meblowane 
do wynajęcia przy Bismarcka ul. 2, II piętro 
na prawo. (6039)

ciężarne, oczekujące bliskie- UwHŁs J go rozwiązania swego,znajdą 
o każdej godzinie IbezpSatsae przy­
jęcie w król, zakładzie położniczym 
na Grobli Nr. 26. (6261)

Firnie!
znajdą dla odbycia słabości dobre przy- 

;-i n j§Óe u akuszerki pani Obst Wro-
nowa kiyzopompa wydoskonalona o ciągłym j cł a w, Klosterstrasse 74. (6330)

wytrysku, ”
edyna jaka istnieje bez tłoczni i bez sprężyny
Zamknięta w małem pudełeczku, bardzo wy-. , , ....
godna w podróży. Cena dostępna. W Pa- obeznana dokładnie z maszyną do męzkiej 
?vżu u wynalazcy p. Naiidinat, rue de Jouy > damskiej roboty może zaraz objąć stałe z..- 
7., w Warszawie w skł. mat. apt. pp. Callrgo i i trudnienie u szewca (6264)
Ludw. Spiessa, w Poznaniu . w apt. dra Man-j J". SfeÓS®S&CZ©WSRi©g©

fabryka obuwia.

iPsÎBBiBa

kiewicza. (21)
Cłoapodynie, kucharki, piastunki, po- 

i es - a »st « —-za a isi “u ri a ss - .a o i kojówki, służące, niańki, stangreci, służący-,
. i w opatrzeni świadectwa, mogą się zgło-

Znakomite jjowouzenie tego środka zalezy I w biurze stręczeń (W. 260)
od jego własności sprowadzania ua powierz- /'5'§-a Sś-ziwrtfl.-ś-nrtri/śi

ichnią ciała zapaleń i irytacyi, które dotknęły Kzil. Cl LtJrllC ,
¡najżywotniejsze organa; tym sposobem prze-1 (6340) Wielkie Garbary 41.
ciąga on chorobę na części ciała mniej dęli-1

. katne i daje większą łatwość uleczenia takowej, 
j Najznakomitsi lekarze zalecają go przeciw 
katarom, nieżytowi, oskrzeli, choro­
bom gardlanym, gr.ścowi, bólom « 
krzyżach etc. (451

Użycie tego papieru bardzo proste, jedyne 
przyłożenie wystarcza często i pozostawiaj — . .
tylko lekkie swędzenie. - Cena pudełka i żonaty, mający dobre świadectwa, 
f. 50 c. w Paryżu. . znajdzie korzystne miejsce od I go

PAPIER WL1NSI

(6340) Wielkie Garhary 41.

Ogrodowy
Skład główny w Paryżu u P. Wilsin|S(.yCzuja ig7g roku W 

i przy u 1 i c y S e i n e ot. I S<i n Kostrzyn
i W PozBiawlM w aptece p. M»h- PM P- ______
i hiewicK»; i w składzie aptecznym pana! IFoszuRuję miejsca
B»s'Ci84«»wsk!eso.

Dom. Sannï-
(6287)

COCA ogrodnika
Księstwie lub w Prusach. Jt 
sya? (6263)

USalanowsld,
I Berlin, Boxhageristr. Nr. 1 bei Baucn.

Ogrodnik,

Przeć w chorobom
jardła, płuc jirzestan-
lym funkeyom systemu i Księstwie lub w Prusach. Jaka erwowegoi cierpieniom i v o
żołądka zalecają się pensya i (6263)
jako najwyborniejszy, lfialłtllOW$ki.

Eerli., Boxhagciistr. Nr. 1 bei Baucll
preparaty Coca Dr 1 
A.lvarcz z Adler-Apo 
wyrabiające się wedlet.M w i uueihut iiie, «¡Lwarze 1 /

recept oryginalnych Vgo, letm WKo°zmaite kawał, Polak, posiadający dostateczną praktykę 
prawdziwym i me ta ) («¿- w tym zawodzie, oraz rzetelne rekomendacje,
Coca pigułki, Coca-okowi nnrj}a i „luc poszukuje od 1 stycznia r. p. miejsca. Adres:
gułki Nr. lPr,y —-
Nr. II przy cierpieniach żołądka, Jxr. / ,z| ------------ -______------ -■ --------

Bardso polecenia 
godne!

Braci Led er’ów balsamt- 
czwe inytlło z orsr.eclaa 
ziemnego jako łagodny środek 
do mycia dla delikatnej, czutej 
skóry szczególnie dam i dz feei; po 
3 sgr. i w paczce (4 sztuk) i0 sgr.

Dr L. B e r i n g u i e r ’ a aro­
mat. wyskofc koronny 
(kwinteseneya noily kołonzkidjp 
dzo delikatny perfum, służy do o- 
rzeżwienia sił żywotnych i do 
wzmocnienia nerwów; flakonik po 
12i/s J 7i/s sgr. . , N870J

Prof. dr. Alber s’a reńskie 
karamelle piersiowe, ja­
ko znakomity środek domowy przy 
kaszlu, chrypce, zaognionem gar­
dle itd.; paczka po 5 sgr.

Dr. L. Beringuier’a olej _«lo 
włosów z korzeni ziół 
do wzmacniania i upiększania wło­
sów na głowie i brody jako też 
do usunięcia łupieży; po sgr. 

Zawsze na składzie w Poznaniu u 
Rpng & Fabricios i C. W. 
K.oRlscliiittera, Wrocł. ul. 3 
jako też w Bydgoszczy: Teod. Thiel, 
‘Ws howie: Karola Wetterstróm, Orodzi- 
skuc: Ludwika Streisand, Tnoitiroc/owi«, 
Hermann Citron, Krotoszynie: A. Levy 
Nakle: A-Podgórskiego, Nowym Tomyilu: 
W Peikerta, Ostrowie: C. E -Wichu- 
rv‘ Pleszewie: J. Joachim, Lissa: G. 
A. Scholtz. B. K. Nehab. R^czu, R. 
F Frank, Pile: A. Zielsdorff, Wrze­
śni : W. Schenke, S c h u b i n: O. A. 
Albrecht.. _

anomaliach'' nerwów i w przypadkach sła­
bości, Nr. IV przy hemoroidach, Y°ca 
i likier jako kuracya pomocnicza} koS' uj, p 
dełko lub butelka 3 Mr. i są.do nabycia w 
wielu aptekach, w P ozntniu U pana 
Pfnhl Czerwona apteka, nafożuik Szero­
kiej ulicy i Rynku Starego. (38) >

* Przepis użycia podaje bl. szcz"goły

Dnia 
posada

1 stycznia 1876 r.
(6326) 

zawakuje
(6332)

ekonoma
bezżennego w głównym folwarku ma­

jętności ©rylCAwa p. st. Pawłowo. 
V unia o mu. u gum,. xx f*--“ F- i Reflektujący zechcą przesiać do zarządu 
0 łudniem sprzedane będą w Sa.- VI zgłoszenia własnoręczne, świadectwa w 
~ krzewie pod Kłeckiem przez 0JO(|pisie j życiorys, jako tćż wy-

owoooooooeoo
n ffodz. 11 Drzed no- vDnia 9 mb. o godz. 11 przed po-

(6329)0 publiczną
'§ licytacją

0 i za gotową zapłatą: f
para gniadych hanowerskich kla­
czy powozowych lat 6 cali 4 
rozmaite uprzęże zupełnie dobre 
karetka /?
kocz pocztowy 
wiedeński koczyk 
omnibus na 8 osób 
koszyk 
break
broń myśliwska i inne rzeczy x 
zbytkowe v
i maszyna parowa leżąca o sile Q 
20 koni. 0

Zarząd. q

§
razić życzenia 
pensyi.

co ’do wymaganéj

kawaler, wyuczony na 
wsi w kuchni p. hr. 

Łącki go w P^o.-adowie pod kuchmi­
strzem Rakowskim, praktykujący długi 
czas w restauracyach w Wrocławiu 
i Berlinie poszukuje miejsca w hotelu 
lub w znaczniejszym domu na wsi. 
Bliższych wiadomości udzieli Nawro­
cki w Posadowię pod Lwówkiem.

(6333) _______

o 1 TBatr iolski i ogrodzie Potockiego
W POZNANIU.

We wtorek dnia 7 grudnia rb.
po raz drugi:

Kucharz,
_ - i

ooooooooMo^^ ślubem
,wmf"'VeC’ldp®“£“yP«> k™'d.va » 5,?k,arfl
sprzedaży dóbr itd. oraz w obsa- pisana przez Kazmirza Zalewskiego, 
dzanśu i otrzyssiywaniii miejsc I początols. o g;ac:l-saijxio *7. 

miejsce iuformacya bezpłatnie. (6019)

r&MMW&iMit» (¿1 Y. XabiMri) w Pogaio.
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